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PrahumeraU w ynosi:
w e  L w o w ie  ■

miesięcznie 2 korony; — za dv.nruzo\.ą, dosldwę do domu 
dopłaoa się 00 hale. z j ;

n a  p r o w i n c j i :
i  jadnorrzową przesyłką: 

rocznie . 30 K — h
k .yartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 50 ,

z dwmrazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — b
kw aitaln ie. . 9 ,  — ,
miesięcznie 3 ,  — ,

W Niemczecn miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 HY

Rękopisów Redakcja nie ew raa

O g ł o s z e n i a .
2a jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po ^0 halerzy za 10 wyrazów; za każde 

dalsze słowo 3 nal. Ogłoszenie najmniejsze 40 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna ko 

mnnikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Nuisr oo]Bdynezy:

A dres: „Dziennik Pnlskl“ — Lwów, plao - .arjnokl l. 7.
Telefonu Nr. 171. wyehobzi 2 raz; dzienni*.

we Lwowie: 
poranny . . 3 halerze
wieczorny . . 8 halerz;

na prowincji:
’ poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy
BOI

W dnia zjazdu przemysłowców 
naszyci).

L w ów  16 września.
Galicja, posiadająca dziś przeszło 7 miljo- 

nów  ludności, stoi niestety ze wszystkich krajów 
koronnych A ustrji najniżej pod względem prze­
mysłowym i handlow ym .

Jest to sm utna praw da i fakt, o którym 
wszyscy wiedzą. Wszyscy są przekonani, że te ­
mu złemu zaradzić należy, kraj wydaje rocznie 
krocie na cel ten, lecz czy s tan  przemysłu i h an ­
dlu jesteśm y w stanie podnieść w dziejszyth w a­
runkach ? — Nie.

Nie łudźm y się, że pom ogą na to szkoły 
przemysłowe przez kraj utrzym ywane, że zjazdy 
przemysłowe i szumnie wygłaszane frazesy bę­
dą w stanie zrealizować plany w tym  kierunku 
układane, wszystko to, jak  również subw encjo­
nowana agentura  handlow a wydziału krajowego 
we Lwowie niczera są innem , jak objawem  do­
brych chęci, lecz w rezultacie żadnych nie przy­
noszącym korzyści krajowi.

Niniejszy artykuł zamieszczamy w chwil- 
zjazdu przemysłowców w Krakowie, oraz w prze­
dedniu założenia ligi przemysłowej, która za in i­
cjatyw ą jednego z najdzielniejszych ludzi w Ga­
licji pow staje. Mamy na myśli wskrzesiciela 
przemysłu cukrowniczego w Galicji, księcia A n­
drzeja Lubomirskiego.

Zjazd przemysłowców odbył się również 
w roku przeszłym. Czytaliśmy tam  mowy wy­
głoszone na różne tem aty, które raczej był? po­
pisem publicznym erudycji oratorsLiej, niż fa­
chów- m omówieniem potrzeb i środków  prze­
mysłu krajowego. Byli tacy mówcy, którzy m ó­
wili o fachu, o którym w yobrażenia nie tnieli, 
były wygłoszone mowy, których się słuchało, jak 
się słucha toastu obiadowego, a aczkolwiek 
wielu było takich, którzy istotnie chcieli pozy­
tywnej pracy, to jednak wszyscy uczestnicy 
zjazdu niechaj uderzą się w piersi i zapytu,ą, 
czy był jaki relatyw ny wynik przeprowadzonych 
wów zas obrad?

Gdy się zatem w roku bieżącym zjazd 
przemysłowców ponow nie zbiera, niechże wyni­
kiem u goż  nie będzie propaganda słów, lecz 
propaganda czynu w szlachetnem  tego słowa 
znaczeniu, gdyż każdy czyn, czy w tym  lub 
w  owym kierunku, zawsze je s t więcej' pozyty­
wnym, jak  3lowa, a szafowanie niemi, zawsze 
było chorobą chroniczną w  Galicji.

My naśladujm y Królestwo Polskie, które 
dziś przerodziło się w t r a j  zupełnie przem ysło­
wy, a  to przeważnie dzięki Bankowi polskiemu 
w W arszawie, który nieocenione położył dla 
społeczeństwa tam tejszego zasługi.

I założenie Banku polskiego poprzedzały 
zjazdy, lecz właśnie różniły się one tern od n a ­
szych, że odrazu przystąpiono do akcji, która 
tak  św ietnie i nadspodziewanie przedsięwzięte 
dzieło uwieczniła. Tym Bankiem polskim m o­
głaby stać sie Liga przem ysłowa, gdyby wszy­
stkie sfery, a w szczególności uczestnicy zjazdu 
przem. zainteresow ać się n ią  chcieli.

Liga przem ysłowa, której s ta tu ta  i zakres 
działania nie są zupełnie jeszcze określone, po­
staw iła sobie, jako zasadniczy H ,  aby  stw o­
rzyć odrazu instytucję o filantropijnym  zakroju, 
k tóraby  m iała za zadanie otw ierać w arsztaty 
rzemieślnikom ehttfij m, a zdatnym , łożyć na 
dalsze kształcenie się zawodowców, stworzyć ro­
dzaj bezpłatnej agentury, co p -odukta prze­
mysłowe m iałaby zalecać na podstaw ie orze­
czenia rzeczoznawców itp.

Na opędzenie kosztów ligi obowiązani są 
członkowie wnosić tytułem  bezzwrotnego zasiłku 
lL ,  czy też l/6 ze swojego dochodu rocznie.

Nie podlega kwestji, że przed ofiarnością 
taką  schylić należy czoło, czy jednak ofiarność 
tego rodzaju przyniesie owoce, to wielkie p y ta ­
nie. Inicjatorem  ligi jest — jak  wyżej w spo­
m niano — isiąże Andrzej Lubom irski. Ucze­
stnicy wszyscy, którzy się bądź zapisali, nądź

też jeszcze zapiszą, są to ludzie, którzy albo 
z patrjotyzm u dają przepisany sta tu tem  zasiłek, 
albo też stosunkam i społecznymi, lub polity­
cznymi, a wreszcie interesem  z księciem są 
związani, przeto zasiłek sam , choć dadzą i chę­
tnie dadzą, lecz pracy swojej, oraz inicjatyw y 
nie przyniosą, bo każdy z nich pracy, k tóra się 
relatyw nie nie procentuje, na długo swojego 
czasu udzielać nie będzie, a jeżeli udzieli, to 
tylko pro form a, bez należytego przejęcia się 
sw oją m isją.

Gdy natom iast liga będzie instytucją, która 
stanie pod kontrolą i opieką całego społeczeń­
stw a, będzie instytucją, k tóra zakładać będzie 
fabryki, starać się o zbyt produktów  przem y­
sł iwyeh przez partycypow anie w dostaw ach dla 
wojska, dla urzędów rządowych i autonom i­
cznych, pobierając przytem  prowizję, jak  każdy 
inny bank pobiera, wówczas może z i  zysku 
tego rozszerzać swój zakres działania, ku czemu 
w Galicji jest jeszcze niezm ierne pole. W spo­
mnieć trzeba tylno o żegludze parow ej na W i­
śle, któraby ułatw iła zbyt produktów  rolnych 
i przemysłowych, zakładanie fabryk, np. ołó­
wków, piór itp . Byłaby to olbrzym ia zasługa, 
bo łatw iej jest ponieść naw et pewne stra ty  
przy tego rodzaju próbach instytucji, z góry 
przygotow anej a a  działanie filantropijne, jak 
jednostkom , którym  ponoszenie ryzyka jest 
trudne.

Bank Polski w W arszawie także był filan­
tropijny, ale dopiero wówczas, gdy już miał 
z czego. W iele to zakładów, dziś już w  rękach 
pryw atnych się znajdujących, przez Bank ten 
zostało założonych, ale i Bank Polski nie byłby 
w stanie dzieła swego przeprow adzić, gdyby nie 
to, że przez cały szereg lat pracow ał na zysk, 
a  nikt zarzutu mu zrobić z tego nie mógł.

W reszcie w całym świecie tw orzą się in 
stylucje tak rolnicze, jak  i przemysłowe; weźmy 
tylko taki „Bund der deutseben L andw irth t*  
w Niemczech, m ający główną swoją siedzibę 
w Berlinie, a fiije we wszystkich prow incjach 
Niemiec, weźmy wreszcie „der Verein der ósterr. 
Industriellen* w W ieduiu. Stowarzyszenia ufun­
dow ane są kosztem społeczeństwa, celem po­
pierania interesów  swych członków, jednak  za 
przeprow adzenie spraw  pojedyńczych nietylko, 
że pobierają dochody, ale w razie specjalnych 
zadań, jak np. przy an tie tach  w spraw ach ta ­
ryfowych, ulg podatkow ych etc. osobne się 
składa datki, które służą na wykłady dla prasy, 
koszta statystyczne itp.

Dalej w inien zjazd pizem ysłowy ostatecznie 
i stanowczo w piyaąć na sejm , względnie na 
wydział krajow y, aby wobec już istniejących 
tow arzystw  zawodowych, instytucje przez wy­
dział krajow y subw encjonow ane w potrzeby 
swoje w krajuw ych w arsztatach się zaopatry­
wały. Jest to rzeczą tan  logiczną i w  oczy bi­
jącą , że absolutnie zrozumieć tego nie można, 
dlaczego kraj z jednej strony łoży na rozsze­
rzenie w arsztatów  krajowych, a z drugiej strony 
wszystko kupuje za rranicą. W eźmy np. płótna 
i sukna potrzebne dla takiego zakładu w Kul- 
parkow ie, dla wszystkich istniejących szpitulów, 
dla zakładów wychowawczych, stojących pod 
kontrolą i opieką wydziału krajowego.

W eźmy nasze sąsiednie kraje koronne jak 
Czechy, Dolna A ustrja, weźmy W ęgry, czy k tó ­
ry  z tych krajów  będzie na przykład kupował do 
Pragi z Pesztu, lub do Pesztu z P rag i?  Odpo­
wiedź na  to byłaby, że tam ci już m ają prze­
mysł rozwinięty, przeto w odpowiedniej tan io ­
ści i jakości na miejscu tow ar dostaną. Dobrze. 
Czy w razie zapew nienia ze strony wydzu łu 
krajowego, że wszelk'e zapotrzebow ania pokry­
wać będzie ze zakładów krajowych po pewnej 
cenie, nie znaleźliby się oferenci, którzy na 
wszeUą kontrolę zgodzić się nie byliby gotow i? 
Zresztą, jeżeli rozchodzi się o przemysł d ro ­
bniejszy, to  zam iast tylu istniejących instruk to ­
rów , mógłby jeden fachowiec przeprowadzić 
kontrolę w yrobu tam , gdzie zam ówienia się w y­
konują, jak  to  czyni dyrekcja kolei, a wątpić 
należy, aby którykolwiek w arsztat pod grozą

odrzucenia tow aru do przepisów  owego kon- 
tro lora  nie chciał się zastosować.

Niech tylko zjazd przemysłowców przepro­
wadzi tego rodzaju postulaty, następnie energi­
cznie się upom ni u Kola polskiego, aby  Galicja 
przy dostaw ach państw ow ych po macoszemu 
nie była trak tow aną, to już wiele zrooi, a ko­
m itetem  egzek 'yw nym  mogłaby zostać wyżej 
w spom niana Liga przemysłowa, której zada­
niem byłoby uchwały zjazdu przeprowadzić, o 
byłony tem łatw iej, że do Ligi należą i należeć 
mogą ludzie wszystkich w arstw  społeczeństwa, 
zatem i tacy, którzy w W iedniu w ciele p ra- 
wodawczctu dostateczny^ p re­
sją odpow iednią przeprowadzić będą w stanie.

Sonda.

Skutki niskiego teroryzmu.
Szalona, nieprzebierająca w środkach p re ­

sja, jahą  w wielu pow iatach Galicji wschodniej 
wywierali ruscy kiięża na lud, poczyna już wy­
dawać owoce. Z pow iatu husia tyń3kifgo otrzy­
maliśmy dokum ent, który chyba największym 
optym istom  jest w stanie otworzyć oczy na to, 
co dzieje się w kraju, dzięki bnrytelom  w su ­
tannie. W  num erze z niedzieli („Obrazki w ybor­
cze l pow iatu hus.atyńskiego*.) znaleźli czytelnicy 
szczegółowy opis wypadku, który spowodował 
niniejsze ośw iadczenie; tu ta j zajm iem y się na­
desłanym  kom unikatem . Brzmi on dosłow nie:

„My, niżej podpisani włościanie gm iny ,Try- 
buchowce, w raz z naszem i żonam i i dziećmi, 
upraszam y o umieszczenie w szanow nem  cza­
sopiśmie następującego

o ś w i a d c z e n i a :
Na dniu 8 września br. zbezcześcił nas w 

w cerkwi podczas nabożeńctwa i w y k l u c z y ł  
ż c e r k w i  ks. Ilko Ł a b i j  z Trybuehow iec za 
to jedynie, ż e ś m y  n i e  g l o s o w a l i  n a  j e ­
g o  l i s t ę  r a d y k a l n ą ,  tylko na um iarko­
w aną „polsko-ruską*.

W onec tego, że z cerkwi nas s r o m o t n i e  
w y r z u c o n o ,  a tem sam em  wstępu do niej 
m m  wzbroniono, m u s i m y  z m i e n i ć  n a s z  
o b r z ą d e k  na rzymsko-katolicki, czego, gdyby 
nam  wskutek konkordatu nie dozwoluno, na­
tenczas przejść m usim y n a  p r a  w o s ł a w i  e (1).

Przykro naci i ciężko, ze zmienić m usimy 
nasz obrządek, który nasi pradziadowie w yzna­
wali, ze łzami w oczach pożegnać m usim y n a ­
szą cerkiew, za nasze w łasne pieniądze wznie­
sioną, lecz B ó g  n a j w y ż s z y  o s ą d z i  k i e d y ś  
k a p ł a n ó w  r a d y k a ł ó w ! !

Trybuchow ce 10 września 1901.
M ątwi) H ucał, naczelnik gm iny. Antoni Bro- 
dliński, radny. M ichał Czerewatiuk, radny . Jó­

zef Romańczuk, M ichał Baszowie?'.
(Tu następują jeszcze podpisy 48 członków 

gm iny Trybuchowiec, a to gospodarzy, kobiet 
i dzieci.)

Aza tem, po gw ałtach karczem nych, uko­
ronow anych p a ra  zabójstw am i, m am y obecnie 
obraz rozterki wyznaniowej. I  nie mogło być 
inaczej, skoro ruscy parochow ie cerkiew uczy­
nili terenem  do niegodziwych, w strętnych na­
dużyć W  czasie akcji wyborczej w gm inach 
ruskich, pisząc o tem bezczeszczeniu sukni ka­
płańskiej przez sam ych kapłanów, przepow iada­
liśmy skutek, jaki właśnie staje się dzisiaj rze­
czywistością. Kto posiał w iatr, — zbiera burzę...

Zamieszczone powyżej oświadczenie wło­
ścian trybuchowieckich, o ile z jednej strony 
jest dowodem  rozpaczy ludu, bezbronnego wo­
bec gw ałtów  parocha, o tyle zarazem  świadczy 
o tem , jak  powierzchow nem , jak płytkiem jest 
uczucie religijne w raasach ruskiego włością ń- 
stw a. Aby uwolnić się ou ucisku księdza, 
chłopi gotowi zmienić nietylko obrządek, ale 
w danym  razie n a w e t  w y z n a n i e  r e l i ­
g i j n e !  Jnkże niedbałą liuli być piecza du­
chow na nad  tym  ludem ! Dopraw dy, zdumienie 
ogarnia na  widok tego m oralnego upadku lu­
dzi, co za tysiące i tysiące dusz wzięli na sie­
bie odpowiedzialność przed Bogiem, a na j-

droższem ich dobrem  duebowem  frym arezą dla 
dogodzenia swej am bicji i nienaw iści!

Sztuczki skoncentrowanych.
Jak wiadom o, stronnictw o p. R ottera  w 

Krakowie postawiło na liście posłów do sejmu 
obok wodza koncentracji dem okratycznej, także 
pp. dra Doboszyńskiego, dra Grossa i rękodziel­
nika krakowskiego p. Kram arczyka. Dziś oka­
zuje się, że p raw dą były doniesienia pism, iż 
skoncentrow ani dem okraci krakowscy zawarli 
ta jny  sojusz z socjalistam i, gdyż p. Kram arczyk, 
postaw iony został jedynie dlatego, aby  u toro­
wać drogę do m andatu  dla p. Daszyńskiego i 
nie być dla niego niebezpiecznym kandydatem . 
Skoncentrow ani więc postawili w praw dzie kan­
dydaturę p. K ram arczyka, gdyż bali się jeszcze 
wystąpić jaw nie z kandydatu rą  socjalistyczną, 
ale zwolennizom  swym i przyjaciołom dali ra ­
dę, aby głosy swe zam iast na Kram arczyka, od­
da i na Daszyńskiego. S tąd  też pochodzi, iż p. 
K ram arczyk, zalecany z takim  hałasem  przez 
organ skoncentrow anych, N . Reformę, jako kan­
dydat krakowskich mieszczan i rękodzielników, 
otrzyóiał śmiesznie m ałą liczbę, 88 głosów.

P . K ram arczyk w liście, wystosowanym  do 
Czasu, oświetla w jaskraw y soosób brzydką 
komedję, ja s ą  z nim odegrał p. R o tter i s tro n ­
nictwo skoncentrow anych. W  liście tym  każda 
litera pełna 'est żalu i potępienia dla ludzi, k tó ­
rzy au to ra  listu zwerbowali do siebie i kazali 
m a być kandydatem  dlatego, aby, jak  pisze p 
K ram arczyk: „mieć dobrą drabinę dla p.
Ignacego*.

Przedewczystkiem zaprzecza p. Kram arczyk 
podstępnem u tw ierdzenia N. Reformy, jakoby 
mieszczaństwo i rękodzielnicy narzucili jego 
kandydaturę stronnictw u dem okratycznem u. 
Przeciwnie p raw dą jest, że p. R o tie r upatrzył 
sobie p. K ram arczyka a a  lislek figowy, na 
ofiarę wyborczą. Przedewszystkiem bowiem  nie­
jaki p. Górecki zaprowadził p. Kramarczyka 
z wyższego polecenia do kancelarji szkolnej p. 
R ottera. Tu p. R otter przedstaw ił p, Kram ac- 
czykowi, że jest upatrzony przez niego i przez 
komitet stronnictw a dem okratycznego aa  k a n ­
dydata sejmowego); p. R o tter polecił w prost p. 
Kramarczykowi, ażeby zgłosił pisem nie swoją 
kandydaturę do p. Klemensiewicza. P . K ram ar­
czyk — jak  tw ierdzi — wym awiał się od tego 
zaszczytu, jakim  go wspaniałom yślnie obdarzał p. 
R otter; ostatecznie oświadczył, iż może zgodziłby 
się przyjąć kandydaturę, gdyby widział, że życzy 
sobie tego m ieszczaństwo.

Gdy dalsze w ezwania nie skutkowały, gdy 
nie pomogło ponow ne wzywanie p. K ram arczy­
ka do kancelarji dyrektorskiej p. R ottera, ani oso­
biste poszukiwania p. dyrektora za p. K ram arczy- 
kiem w jego m ieszkaniu, urządzono dow cipną ko- 
medję z deputacją obywatelską. O trzy kw adranse 
na szóstą w niedzielę wieczorem przybyła owa 
deputacja do p. Kramarczyka, złożona z kilku 
najbliższych przyjaciół p. R o ttera . Na czele de- 
putaeji stał p. Michał Konopiński, redaktor 
N . Reformy  i on wypowiedział piękną mówkę 
imieniem rękodzielników i m ieszczaństwa, zakli­
nając p. K iam arczyka, by kandydow ał w in te ­
resie grodu Jagiellonów 1

W ycałowano, wyściskano p. K ram arczyka 
i zniewolono go do poddania się woli ludu — 
N aturalnie otrzym ał p. K ram arczyk program  
stronnictw a dem okratycznego, aby  się w nim 
rozpatrzył i przyjął go za sw oją w łasność du- 
cfiową, otrzym ał też listę członków komitetu 
dem okratycznego. — K andydat był „spreparo­
wany*.

Rychło wszakże przekonał się p. K ram ar­
czyk, że był tylko podstawiony m kandydatem . 
Ale w padł w takie sieci, że wycofać się nie 
mógł. Oto, co sam  pisze dosłow nie: „Dopiero 
w niedzielę dnia 8 bm . o tw arły mi się oczy, że 
ukartow ano z socjalistam i c iihą  spółkę kosztem 
mej osoby. N atychm iast wypowiedziałem moje 
oburzenie redaktorow i N  Reformy p. K onopm - 
sk iam u : lecz ten  błagał m nie i prosił, abym  się

nie cofał. Jako piąty kandydat, był po cichu po­
staw iony p. Daszyński, a ja  byłem tylko p a ra ­
wanem dla osłonienia jego kandydatury. Mimo 
to żądano jeszcze odem nie, abym  werbował 
wyborców z m ieszczaństwa dla stronnictw a. Ja 
widząc tę nieuczciwość, złą w olę, frymarczenie 
zasadam i, nie zajm ow ałem  się an i m o ją , ani 
czyjąkolwiek kandydaturą  i straciłem  wszelką 
wiarę do stronnictw a z powodu ich szachrajki 
i ich postępow ania z obyw atelam i m iasta, jako 
wyborcam i. Szczycę się tylko owymi 88 głosami, 
bo to były głosy ludzi, którzy wierzyli w uczci­
wość stronnictw a dem okratycznego. Przywódcy 
stronnictw a, którzy tak  postępują, doprow adzą 
je  niechybnie do upadku wcześniej, czy p ó ­
źniej*.

P. Kram arczyk list swój kończy apelem  do 
obyw atelstw a krakowskiego, aby  spokojnie oce­
niło postąpienie z nim  stronnictw a dem okraty­
cznego, a pew no potępi tę  frym arkę i odwróci 
się od „m acherów 1, którzy wszystko dla m an­
datu poświęcić gotowi i którzy nie w ahali się 
dlatego w taki niegodny sposób wystawić roz­
myślnie na sztych uczciwego człowieka.

Takie jest św iadectw o, w ystaw ione p. R o tte ­
rowi i całemu i jo  stronnictw u przez własnego 
ni 'szczęsnego ki ndydaia, p. Kram arczyka.

Ks. arcybiskup Biiczewski
w Czerbiowcach.

(Od naszego speefanego korespondenta).
CzerniOWCe 15 września.

W czoraj, t. j. w sobotę, udzielał ks. arcy­
biskup bierzm ow ania, oraz celebrow ał sumę 
pontyfikalną, poczem przyjm ował deputacje po ­
szczególnych tow arzystw , jako to :  Tow . śpiewu 
kościelnego, tow. Christlich-deutscher Verein, 
tow . kat. dobroczynności, oraz deputacje „Czy­
telni Polskiej*, „Koła polskiego*, akad. „Ogni­
ska*. „Gwiazdy* i „Przyjaźni*.

Tow arzystw a polskie, imieniem których 
przemówił mecenas d r. S t r z e l b i c k i ,  przyjął 
ks. arcybiskup nader serdecznie.

Po południu zwiedził ks. arcybiskup szkoły 
średnie. W  gim nazjum , na przem owę jednego 
z uczniów, wygłoszoną p o  ł a c i n i e ,  odpowie­
dział ks. arcybis': up  po łacinie, po niemiecku i 
po polsku. W  sem inarjum  nauczycielskiem wi­
tano  dostojnego gościa przemowa ni niem iecką 
i polską, w realnej szkole zaś tylko niem iecką; 
ks. arcybiskup i tu  podziękował w obu języ­
kach.

W ieczorem odbyło się zwiedzanie bursy  
orm .-kat. im. ks. arcybiskupa Isakowicza, zo­
stającej Dod kierow nictw em  ks. kanonika K as­
prowicza. A rrypasterza pow itał w zakładzie ks. 
Kasprowicz, oraz jeden z byłych wychow anków  
(rodow ity Polak) przem ową n i e m i e c k ą ,  po­
czem jeden  z młodszych wychowanków p rze ­
mówił po polsku; po odpowiedzi ks. arcybisku­
pa, odegrane krotochwilę na tem at życia „bur- 
saków*.

W  ciągu dnia wczorajszego i przedwczo­
rajszego złożył ks. arcybiskup wizyty, między 
iu u e m i: m etropolicie, oraz biskupowi praw osła­
w nem u, tudzież radcy dw oru Wisłocki, m u , prof. 
H albanow i i drow i Strzelbickiemu.

Dziś, t. j. w niedzielę, udał się ks. arcy­
biskup do pobliskiej wioski Mołodyjowa, zam ie­
szkałej przez niemieckich kolonistów. W  kaplicy 
miejscowej odpraw ił mszę św., następnie po 
serdecznem kazaniu udzielił sakram entu  bie­
rzm ow ania.

Podczas jazdy do Mołodyjowa i z pow ro­
tem  konw ojow ała ks. arcybiskupa liczna banderja 
Niemców-kolonistów. Malowniczo przedstaw iał 
się pow rót dostojnego arcypasterza, gdy. oto­
czony kilkudziesięcioma jeźdźcami, w śród tłu ­
m nie zapełnionych ulic, wjeżdżał do Czernio- 
wiec. W  południe odbył się u prezydenta kraju 
bankiet na cześć ks. arcybiskupa. Po południu 
zwiedził liceum żeńskie, oraz szkoły ludowe.

Ks. arcybiskup jest przedm iotem  ogólnej 
uwagi tak  ludności katobekiej, jakoleż niekato-
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PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez

K azim ierza Glińskiego.

Królowa uśm iechnęła się, znać, że rada 
była z tej odpowiedzi. Nagle sp y ta ła :

— Ćzy w aćpan za Kondeuszem trzym asz?
— A co on mi w adzi? — odpowiedział 

p a n  Filip.
— W żdy wiecie, że król za żywota sw oje­

go o elekcji zam yśla. Cóż wy na to ?
— Pozwolenie dam . Jeno po najdluższem 

życiu miłościwego pana, dopiero o tronie pom y­
śleć może pan  Kondeusz.

— To się widzi — odparła M aija L udw i­
ka, — Lecz dla zabezpieczenia królestwa od 
„warów i niezgód różnych, jakie w  razie bez­
królewia pokój m ącą, za swojego życia 1 in  
chce elekta mieć, by m ódz umrzeć spokojnie. 
Przecz jedynie na względzie m a szczęście m a­
cierzy w spólnej.

— Któż l tem  w ątpi, m iłościwa p an i!
— Lecz niedość wasz glos, nam  chodzi o 

inne też glosy, a  szczególnie o wyrozum ienie, 
jaki w onej m aterji jest sąd imć pana woje- 
jew ody ruskiego.

— Zda się, że wierność pana wojewody 
dla tronu , nieposzlakow ana j e s t !

— Był takim  i Lubom irski m arszałek — 
westchnęła królowa.

— Lecz nie Czarniecki — rzekł pan Filip.
— W aćpan ulubieńcem  jesteś wojewody, 

wasze słowo d u ś  w alor ma. Gdy się nadarzy 
okazja, a o tę, waszmość, dla miłości naszej 
postarasz się, szepnij, że król na głos pana w o­
jew ody liczy. Krom tego i innych ku myśli na­
szej nakłaniaj waszmosć.

P an  Filip, aczkolwiek nie polityk, nie p u -  
chylai się ku stronie rakuskiej, Niemców nie 
lubił i wiedział, że przez nich to Zygm unt III 
serca w narodzie nie miał. Pochylił się więc ku 
Kondeuszowi, czem sobie zjednał względy 
M arji Ludwiki. Jechał więc przy kolasie, roz­
m aw iając wesoło a swobodnie, a gdy go wresz­
cie jakiś dygnitarz koronny zluzował, w tedy 
przystanął i do innych karoc się zbliżył, gdzie 
wojewodziny i wojewodzianki, kasztelanowe i 
kasztelanki chętnem  okiem witały rycerza, szep­
cąc pomiędzy sobą, zawiadom ione będąc o cz - 
nach jego w Danji popełnionych,

— On ci to jes t!
Podczas podióży onej, która z takim nie­

bywałym odbywała się rum orem , bo do szczęku 
i brzęku, hałasu  i gw aru, domięszaly się je ­
szcze i papug gdakania i m ałp ucieszne facecje 
— pan  Filip niejednokrotnie do pojazdów się 
zbliżał, w których siedziały kom edjantki z fran­
cuskiego tea tru , jak papugi gadające, a w iercą­
ce się, niby frygi bez m ała. Głośne czyny pana 
Filipa nie obce i tym  paniom  b y ły ; wychylały 
się więc z karoc, śmiały sij, a mizdrzyły, p o ­
kazując przy lem  białe a ostre ząbki, akby u-

gryźć niemi chciały. Zauważywszy te figle, pan j 
kasztelan raz w raz im  się nastręczał, a  choć 
Tećki w spom nienie i wrodzona m odestja do 
bliższej nie przypuszczały go konfidencji z da­
m am i onem i (na co sob.e niejeden kaw aler po- 
zwoleństwo daw ał), mimo to wdzięczną przy­
bierał pozę: to  wąs pokręcił, to w boki się 
wziął, to się zdębić rum akow i pozwolił, myśląc 
so b ie :

— A niech się tam  białogłowy polubują!...
Na zamku w Przem yślu król jegomość

ucztę św ietną w ypraw ił. Grały działa, dym 
w róże białe rozwijał się, a trębaczom  pyski 
popuchły od dęcia nieustannego. T u  miłościwy 
p an  pożegnał się z ludem  swoim, a pożegnaniu 
końca nie było.

— Żegnajcie, mili m i! — król wołał.
Żyj, a panu j nam ! — grzmiał tłum  szla­

checki.
—  A u  revoir! — śpiewała królowa.
— Ur w ar! — wrzeszczały papugi.
I ogrom ne serc podniesienie było, dopóki 

cały orszak królewski, ku Krakowowi dążąc, nie 
omglił się, nie rozpłynął, nie rozwiał...

W raz z onym  odjazdem  królewskim, zm a­
lała niepom iernie i rzesza szlachecka. Jedni 
ostali w Przem yślu, inn i do siedzib swoich udali 
się drogam i różnem i, ale znaczna część naw ró­
ciła ku Lwowu, do nich oczywiście należał pan 
Filip i K asper Piwoński.

Zaledwie opuścili Przemyśl, jak  pan  Filip 
zauważył naprzeciw  idącego młodzieniaszka.

, W łosy płowe w iatr m u rozwiewał, bo młodzie- 
• niec czapkę rogatą w ręku trzym ał; pierś miał

obnażoną; snać dlatego żupanik rozpiął, by 
tchu jej dać w ięcej; szedł szybko, nie zważając, 
czy kto za nim, czy przed mm jedzie. Do­
strzegłszy go p an  kasztelan, ostrogę koniowi dal, 
na czoło tow arzystw a się wysunął i naprzód 
pom knął.

— Ja śk u ! — zawołał, zatrzym ując się przed 
chłopcem.

— Spotykam y się zawżdy — odpowiedziało 
pacholę głosem zmęczonym.

— Dni tyle — i w aćpan wciąż w d ro d z .!
— Do Balic daleko — odpowiedział Jaśko.
— I kiedy ty  tam  zajdziesz, chłopcze? — 

zawołał pan  Filip. —
— W aćpan  morze przepłynął, a ja  po zie­

mi idę — odparł Cichocki.
— Zawżdy z takim  argum entem  wyjedziesz, 

że miel ozorem, jak  chcesz, a kołkiem w gębie 
ci stanie — ozwał się pan  Filip. — Ale słuchaj, 
wżdy ja  tobie nie wróg... W  żołądku ci b u r­
czeć musi, a bułki chleba nie masz pewnikiem 
kupić za co .. W ziąć nie chcesz, to pożycz u m nie 
choć czerwieńca jednego.

— Nie oddam  w?m.
— To nic!
— A a !... w aćpan dać chcesz!...
Om inął pana Filipa — i przeszedł.
N adjechał Piw oński i inni i rozpytywać

poczęli o młodzieńcu spotkanym . Pan Filip, co 
wiedział, to powiedział o Jaśku, jeno nic o Ba­
licach nie mówił, nie w spom niał także o im ie­
niu i nazwisku Jaśkow em , bo słowa danego 
Cichockiemu pam iętny był. Gdyby nie sekret 
ony, rzeczby się nie mogła tak  gładko ukryć, bo

dużo szlachty i z ziemi krakowskiej przydybalo, 
a  niejeden może o miedzę z Balicami graniczył, 
tak  zaś, spojrzeli jeno na A basw erusa, a że lik 
nie mały, po w ojnach i klęskach srogich, błę­
dników  podobnych był, pomięszańce naw et w a­
łęsali się go lasach i po lach , nie zastanaw iał 
się nikt nad  Jaśkiem  Cichockim, choć najobo­
jętniejszego naw et uderzyć m usiały młodzieńczy 
jego wiek i uroda.

W e Lwowie zabawił pan  kasztelan dni 
kilka, choć pan  starosta  szczyrzecki przynaglał 
go, Dy doK om yszów  śpieszył, gdzie s ta ry  Maci- 
jas  z utęsknieniem  i niepokojem pew nym  na 
syna czekał, bo wiedział, że K asperek o staro ­
stwo starać się m iał, lecz wiedział także, że 
wielu niem niej godnych, a yiekiem  starszych, 
ubiegać się o nie będzie. P an  M ateusz nie wie­
rzył w dobry skutek s ta rań  K asperka, ale w ąt­
pieniem sw ojem  zasmucać go nie chciał i p ra ­
wdę rzec, stałoby się, jako przewidywał, gdyby 
nie pan  Filip. P an  K asper do Komyszów więc 
sfieszyl, aby  rozprószyć niepewności wszelkie z 
um ysłu rodzica, choć wyręczała go w troskliwo­
ści onej serenissima becho. z dereniakiem  i zie- 
leniakiem do spółki. Ale pan  Filip m iał sprawy 
ważne, które go zatrzym yw ały we Lwowie. Co 
czynił, nikt nie mógł wiedzieć, choć cała palestra 
nieraz do niego się schodziła ; poszeptyw anc je ­
dnak, że jakiś akt dobrej woli spisywał, oblato- 
wywał w grodzie, do ksiąg wieczystych wciągał, 
ale żaden z pa lestran tó a7 tajem nicy onej nie 
zdradził, z czego widno było, że łapę miodem 
pom azaną miał i przyrzeczenie na przyszłość.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W ik to r  J a s i i i s k i  Sklady;
„  V , ^  ,  Brodecka I. 127
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lickiej. W  ciągu trzydniowego pobytu potrafił 
zdobyć sobie serca całego niem al m iasta.

Przy tej sposobności sprostow ać m usim y 
pomyłkę, jaka  zaszła w notatce w num erze 
ostatn im . Donieśliśmy, jakoby na pow itanie ks. 
arcybiskupa nie jaw ili się N hm cy ze stow arzy­
szenia Christlich-diutscher Verein. W iadom ość 
ta jest m ylną i pow stała jedynie z przeoczenia 
tej deputacji w śród zgrom adzonych.

Mały fiyleton.
W Białym Domu.

Zdawałoby się, te  naczelnik tak wielkiego 
m ocarstw a, jak  S tany  Zjednoczone Am eryki 
północnej, pow inien być opłacany sowicie, od­
powiednio do swego wysokiego stanow iska, w y­
m agającego reprezentacji państw a nietylko w 
jego granicach, ale i na zew nątrz, wobec przed­
stawicieli państw  innych. W ymaga tego n ieja­
ko honor państw a, pragnącego uchodzić za bo­
gate i potężne.

R ozum ieją to  np. Francuzi, nie szczędząc 
prezydentow i swem u funduszów na reprezen ta­
cję, dając mu do rozporządzenia siedziby wprost 
m onarsze.

W  Am eryce dzieje się inaczej, to też p re ­
zydenci S tanów  Zjednoczonych, jeżeli nie są 
osobiście ludźm i zam ożaym i, lub nie zrobili 
z polityki businessu, m uszą bardzo być opatrzni, 
by z pensji, k tórej im państw o udziela, w ystar­
czyć na wszystko.

Pensji rocznej pobiera prezydent S tanów  
Zjednoczonych 50.000 dolarów  (m niej więcej 
120.000 zł ). Prócz tego otrzym uje od państw a 
m ieszkanie ze służOą, oraz zupełnem  urzą­
dzeniem.

Mieszkanie to stanow i pałac w W aszyngto­
nie, zbudow any na początku zeszłego wieku, a 
zw any Białym Domem z pow odu koloru, na 
jaki od chwili w y staw an ia , aż do dnia dzisiej­
szego stale byw a m alow any. Pałac ten  zaw iera 
apartam enty , z wielkim kom loitem , ale s to su n ­
kowo bardzo skrom nie urządzone. Przylega do 
niego ogród z oranżerją  i cieplarniam i, ale tak 
szczupłemi, że gdy podczas przyjęć liczniejszych 
prezydentow a pragnie przyozdoDić stoły kw.a- 
tam<, to  m usi kw iaty kupować, bo cieplarnie 
na większą dekorację nie w ystarczają.

Zarząd dom u prow adzi m ajordom o, m urzyn, 
będący także kam erdynerem  prezydenta Jest 
on urzędnikiem  państw ow ym , pobierającym  
1800 dolarów  pensji rocznej i odpowiedzialnym  
za cały inw entarz Białego Domu. R ok rocznie 
składa szczegółowe spraw ozdanie ze stanu  in ­
w entarza oddzielnej komisji, wyznaczonej przez 
senat, oraz ze zm ian, jak ie  w tym  okresie cza­
su poczyniono. K ontrola jest bardzo ścisła, m a­
jordom o bowiem m usi przedstawić k jżde stare 
krzesło, stłuczony talerz lub zużyty garnek, k tó ­
re zastąpiono nowym i.

Cała ta  starzyzna, zebrana w ciągu roku, 
sprzedaw ana bywa przez licytację publiczną w 
jednej z licznych sal licytacyjnych, a posiew a* 
am erykanie są  nam iętnym i zbieraczam i wszel­
kich rzadkości i pam iątek , przuio nieraz p rzed ­
mioty, najbardziej choćby zniszczone, ale po­
chodzące z dom u prezydenta, przynoszą na licy­
tacji daleko więcej, niż kosztowały nowe. Szcze­
gólniej cieszą się wysokiemi cenam i skorupy 
serwisów z m onogram am i prezydentów  i z h e r­
bem  państw a.

M ajordom o obow iązany jest także czynić 
wszelkie zakupy żywności do Białego Domu, m a 
się rozumieć za pieniądze prezydenta. Chara 
kterystycznem  przytem  jest, że prezydentow i nie 
wolno nadaw ać nikom u ty tu łu  dostawcy, za
k tóry  niejeden z kupców zapłaciłby bez w ątpie­
nia tysiące. P raw o to przestrzegane byw a do 
tego stopnia  skrupulatnie, że gdy który z do­
staw ców  ustn ie cboćby rozgłasza, że tow aru
swego dostarcza do stołu prezydenta, na ty ch ­
m iast bywa usuw any z listy.

Nie wie o tem  wielu kupców i fab ry k an ­
tów , wciąż więc nadchodzą do Białego Domu 
przesyłki, zaw ierające próby tow arów  najrozm a­
itszych, zacząwszy od konserw  i win, a skoń­
czywszy na jedw abiach i kosztownościach. N aj­
częściej przesyłkom tym  tow arzyszą listy z p ro ­
śbą o pokw itow anie choćby z odbioru, jeżeli 
nie zaświadczenie dobroci próbek.

Na listy takie nie odpow iada się z zasady, 
co zaś do nadsyłanych tow arów , to  m niej w arte 
lub ulegające szybkiemu zepsuciu oddaw ane są 
do rozporządzenia kam erdynera, kosztowniejsze 
zaś odsyłane z pow rotem  na koszt przysyła­
jącego.

Dla w yjazdów prezydenta w spraw ach  u- 
rzędowych państw o utrzym uje w Białym Domu 
parę koni, powóz, karetę oraz stangreta i fory- 
sia. Jeżeli jednak  prezydent lub pani prezyden­
tow a p ragną przejechać się na spacer lub z w i­
zytam i, to  m uszą używać wynajętego lub wła­
snego zaprzęgu. P rezydent Mac Kinley, lubiący 
konie, spraw ił soH e przepyszną czwórkę karo- 
szów, oraz powóz najświeższego fasonu. Zaprzę­
gu tego po raz pierwszy użyto d. 4  m arca br., 
gdy prezydent wyjechał z Białego D em u ilo K a­
pitolu, by pow tórnie złożyć przysięgę ja io  na- 
czdnik  państw a, oraz uczestniczyć w uroczysto­
ściach inauguracyjnych nowego czterolecia.

Demokraci wystąpili przeciwko owej ele­
gancji n*ezwykłej gorąco, przyp-sując Mac Kin- 
leyowi chęć panoszenia się i przypom inając, że 
p ierw si prezydenci, jak  W ashingtoa lub Jeffer­
son, przybyw ali na inaugurację konno, inn i zaś 
używali skrom nego zaprzęgu u rzęiow ego. P o ­
m im o to czwórka karoszów  zajęła miejsce w 
B iałym  Domu.

Służba prezydenta znajduje się pod n ad ­
zorem wyżej wzm iankowanego kam erdynera i 
składa się z kilku woźnych, stangreta , forysia, 
kucharza, służby żeńskiej dla prezydentow ej i 
w kuchni, posterunku policyjnego i straży o- 
gniowej — wszystkich utrzym yw anych na koszt 
państw a. Prócz tego państw o  utrzym uje biuro 
prezydenta. Na czele tego biura  stoi sekretarz 
osobisty prezydenta, z pensją roczną 3.000 do­
larów . Obecnie jest nim p. Cortelyon, człowiek 
wysoko wykształcony, zdolny, a przede wszy- 
stkiem  dyskretny. Ma on pod sobą czterech 
podsekretarzy i kilku urzędników  niższego sto­
pnia.

Zycie w Białym Domu przepływa cicho. 
P rezydent Mac Kinley zwysl był pracow ać od 
godz. 10 zrana do 5 popołudniu bez przerw y 
w gabinecie swoim, petzem , spożywszy obiad, 
spędzał godzi aę na werandzie lub w sali b ila r­

dowej, z cygarem  w ustach. NapojOw alkoho- 
licznych nie używał praw ie, dzięki wpływowi 
żony, będącej gorącą zwolenniczką wst>-zemię- 
żliwości pod tym względem.

P an i 'prezydentow a, z dom u Ida Saxton, 
córka bogatego przemysłowca ze stanu  Onio, 
została przed dwudziestu laty żoną ubogiego 
wówczas adw okata po długim oporze rodziców 
swych, którzy nie przypuszczali, hy zięć ich k ie ­
dykolwiek mógł zająć wysokie stanow isko. Zwy­
ciężyła atoli w końcu w ytrw ała miłość dzie­
wczęcia.

Ida Saxton znalazła w Mac Kinleyu m ał­
żonka wzorowego, który otoczył ją  najczulszą 
opieką i miłością. Mały przykład wystarczy. Od 
la t kilku pan i Mae Kinley cierpi na chroniczną 
chorobę nerw ow ą, nie pozw alającą jej bywać 
w teatrach  i na występ;1.cli publicznych.

Od tego też czasu prezydent nie był ani 
razu w teatrze, poświęcając m ałżonce cale wie­
czory i dni świąteczne.

W  niedziele uczęszczał regularnie z żoną 
do św iątyni prezbyterjanów , był bowiem człon­
kiem tego kościoła; następnie używał przejażdżki, 
a resztę dnia spędzał w tow arzystw ie żony i 
b ra ta , A bncra Mac Kinleya. Często też w b ia ­
łym dom u odbyw ały się skrom ne zebrania to ­
warzyskie, k tó ry .h  program  składał się głównie 
ze śpiewu i muzyki, pani Mac Kinley bowiem 
wielką je s t miłośniczką sztuk pięknych.

N a nowy rok, 14 lipca (święto narodow e) 
i przy wyjątkowych okazjach ciszę Białego Do­
mu przerywał gw ar bankietów , k tóre prezydenci 
z obowiązku swego zmuszeni są w ydaw ać dla 
ciała dyplomatycznego, gabinetu  i przedstaw i­
cieli obu izb za w b sn e  pie dadze, bo na koszta 
reprezer.ta .ji u c nie o trzym ują od państw a.

K R O N I K A . .
L w ów  16 września.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota +  24 1 C; pogoda

Wiadomości osobiste Piof dr. Józef 
W i c z k o w s k i ,  prytnarjusz szpitala powszechnego, 
wyjechał na dwa tygodnie za. granicę.

Dr. Antoni G a b r y s z e w s k i ,  docent uniwrr- 
tytetu lwowskiego i znakomity ortopedysta, powrócił 
na stale do Lwowa.

Radca dworu i prokurator skarbu dr. W ktor 
K o r n , powrócił z urlopu i objął urzędowanie.

Zgromadzenie wyborców m. Lwowa, 
na którem stanie poseł B o j ko , odbędzie się w nie­
dzielę, 29 hm. Takie postanowienie zapadło 14 bm. 
na zebraniu członków b. korni etu techniczno-prze­
mysłowego, którzy stworzyli icomńet, mający się za­
jąć przygotowaniami do tego zgromadzenia.

Z banku hipotecznego. Na dzisiejszem po­
siedzeniu rady nadzorczej banku hipotecznego, wy­
brano posła do parlamentu, Adama hr. Golucho- 
wskiego p tzesem banku, w miejsce śp. hr. Sie- 
mieńskirgo Lewickiego.

W sprawie nauczycieli szkół średnich. 
Wiener Abendpost pisze: Jak się dowiadujemy, w 

ostatnich n/esiącach obsadzono 316 posad nauczy­
cielskich w państwowych szkołach średnich (w gi­
mnazjach, szkołach realnych i gimnazjach realnych). 
Przeszło 2-0 miejsc nie mogło być obsadzonych z po­
wodu biaku \Awalifikowanych kandydatów. Biak ten 
daje się szcz°gólnie uczuć w katedrach języków 
dalej w historji naturalnej i gaometrji. Jeżeli zarząd 
naukowy mimo wido znego obecnie braku nauczy­
cieli nie uważa za stosowne zarządzić szczególnych 
środków zaradczych, czyni to dlatego, że frekwencja 
na wydziałach filozoficznych we wszystkich uniwer­
sytetach w ciągu ostatnich lat znacznie wzrosła, tak, 
ze w najbliższym czasie będzie znowu dostateczna 
liczba kandydatów u ł nauczycieli. Przypływ kandyda­
tów . do wydziałów filozoficznych nie zmniejszy się 
z pewnością mimo wiadomości niektórych pism, że 
z irząd naukowy nosi się z zamiarem zaprowadzenia 
zmian w szkołach średnich i zamierza w sprawie 
zniesienia nauki języka greckiego wystosować kwe- 
stjonarjusz do dyrektorów dolno austrjackich szkół 
średnich. Szanse kandydatów na profesorów szkół 
średni h d'a języków klasycznych jak i nowożytnych 
są i nadal może nawet jeszcze więcej pomyślne.

Dla handlowców. Wpisy słuchacz/ zwyczaj­
nych do akademji eksportowej aus.rj. muzeum han­
dlowego na rok szkolny 1901/?, odbędą się w cza­
sie od 20 !o 26 września. Wpisy słuchaczy nad- 
zwycz jny h, będą miały miejsce dnia 26 września. 
Program n uk i warunków udziela bezpłatnie dy 
rekcja.

Z powietrza i to jesiennego, wychwycie 
trzydzieści wieiszy i te możliwie zajmujący .-h, do 
kroniki, to dop awdy zadanie... niekiedy bardzo ry­
zykowne. Ale próbujm y.. Jeden rzut tedy przez
okno... Jakoś posępnie..., jesień!... Niekiedy 
słońce z za chmur przeglądnie, jak rozkapryszona 
kochanka z za kotary, skrzywione i zgryźliwe, jak
ta sama pani, gdy ma ranną migrenę.

Kto temu słońcu dziś w ierzy?.. Prawie nikt, 
lub przyuajmniej bardzo niewielu Nie wierzy mu
student, spieszący się z książkami do szkoły, bo
wie, że w powodzi jego skwarnych promieni, nie 
będzie dziś oto fruwał wolny, n b y  ptak, jak to 
miało miejsce podczas tak niedawnych jeszcze wa 
kacyi...

Tak samo nie wierzy temu słońcu stary eme­
ryt, nadradca Dziurkiewicz, odsiadujący siu dennie 
dwie trzecie każdego dnia w Ogrodzie pojezuickim 
tuż pod pomnikiem Emeryt otulił się troskliwie 
paltem, obie ręce wpakował do kieszeni, uśmiecha 
się dob-otliwie i wznosząc swą zasuszoną twarz ku 
górze, mruczy z zadowoleniem: grzej grzej kocha­
nie, ale mnie nie weźmiesz już na swe ciepełko... 
Nie mnie doświadczonego brać na kawał...

Ale też obok niego tamtędy przelatuje równo­
cześnie pan Gwizdalski, czekający od pół roku w są 
dzie na adjutum. Ubrany w letni, lekki garnitur‘k, 
nawet nie silił się na włożenie na się narzutki. Po­
dobno jej nie ma. Stąd fantazja i ufność w słońce. 
Niekiedy wiara i ufność wypływa z konieczności.

Bo zresztą, gdy uie ma iunego puiktu wyjścia, 
to zawsze lepiej jest i zaszczytnie], gdy bierzesz 
bardziej z promiennego punktu patrzenia swe poło­
żenie i raczej wierzysz w skuteczność słońca, co 
nie grzeje, niż w kieszeń, która jest pusta, mło­
dzieńcze

Pogłoska równie romantyczna jak nieprawdo­
podobna obiegała wczoraj korytarze teatru. Opowia­
dano, że w chwili, gdy publiczność urządzała po 
żegcalną owację p. Schuppównie, na galerji areszto­
wała policja pewnego studenta, uzbrojonego w szty­
let i rewolwer. Podobno pod granatowym mundur­
kiem zbyt żywo biło serce, by mogło znieść rozłąkę. 
Nadeszła chwila stanowcza, ostatni wieczór, ostatnie

spojrzenie, a potem — potem porwie ją  nieublaga- 
gana lokomotywa i uniesie hen, daleko, aż do 
Wiednia.

Więc w chwili rozpaczy padło postanowienie, 
straszne jak rozpacz sam a: zabić ją  i siebie! Tak 
opowiadano. Czy jednak zrozpaczonemu w ostatniej 
chwili uśmiechnęło się życie, czy zabrakło odwagi, 
czy może w calem tem opowiadaniu nie było pra­
wdy, dość, że do katastrofy nie przyszło, a policja 
zapytam, przez telefon o prawlziwość tej pogłoski, 
odpowiedziała: „Nie — nir o tem nie wiemy*.

Dlaczego się powiesił. W sobotę w polu 
dnie powiesił się w Wiedniu r-botnik Franciszek 
Baudisch. Mieszkał od samotnie przy Mollardgasse 
1. 20 i żył w stosunkach wcale uregulowanych. 
Znano go jako dziwaka. Przyczyna samobójstwa jest 
w ogóle niewyjaśniona, bo samobójci nie pozostawił 
żadnego pisma; przed wyko aDiem zamachu na ży­
cie swoje, drzwi zaryglował z zewnątrz, tak, że 
musiano je  wyłamać. W kieszeni surduta Baudischa 
znaleziono pugilares z 1000 guldenowym banknotem.

Podróż powietrzna prześcieradłem z o- 
kna szpitalnego. Sprzykrzyło się już okrutnie 
Antoniemu Folmanowi 15 letniemu czeladnikowi bla­
charskiemu pobyt w szpitalu. Na gwałt się uparł 
opuścić jodoformem i karbolem przesiąknięte mury 
szpitalne, a tu lekarz nie chciał na to ze względu 
na stan uporczywy choroby w żaden sposób ze­
zwolić.

Folman próbował już kilkakrotnie ratować się 
ucieczką. Zawsze ktśś spostrzegł i temu przeszkodził. 
Wówczas zrozpaczony odciął się opiece bardziej do­
świadczonych towarzyszy. Ci zebrali naradę wojenną 
i uchwalili po długiej i namiętnej dyskusji spuścić 
tęskniącego za światem Foimana zapomocą przeście­
radła z okna szpitalnego na wolność.

Właśnie onegdajszej nocy dokonali tego. Srebrne 
promienie księżyca bardzo ciekawie patrzyły na tę 
scenę. Około 2 popółnocy otworzyło się jeduo z o- 
kien I. piętra gmachu szpitalnego, poczein z jego 
wnętrza zaczęła się powoli i ostrożnie zsuwać jakaś 
postać, uczepiona do wydłużającego się coraz bardziej 
białego i nieforemnego pasa. To były powiązane 
prześcieradła. Biała postać zsunęła się aż na sam 
dół, a kiedy stanęła na pewnym gruncie, posłała 
w podziękowaniu ku górze dwa romantyczny całusy 
i poczun znikła w ciemnościach nocy Wychyliły 
się za nią ciekawe sylwetki dwóch głów, lecz wnet 
się cofnęły i okno się znowu zawarło.

Epilogiem tej nocnej sceny jest doniesienie, 
wniesione do policji, a żądające ukarania niejakiego 
Kieresa i Strzelczuka za ułatwienie ucieczki nocą 
prześcieradłem z okna szpitalnego właśnie owemu 
Fol.nanowi. Ten zaś już w tej chwili szczęśliwie 
buja po szerokim świecie.

Frekwencja w szkołach ruskich. Ciągle 
słyszymy i czytamy w dziennikach ruskich skargi na 
brak szkól ludowych wyższego typu, z językiem wy­
kładowym ruskim. Władze szkolne, czyniąc często­
kroć zadość podobnym skargom i narzekaniura, 
otwierają szkoły, dla których później braknie wy- 
chowańców ruskiej n; rodowości. — Tak się np 
stało w ruskiej szkole ćwiczeń przy seminarjum 
nauozycielskiem męss.em w Stanisławowie. Do 
pierwszej klasy tej szkoły — jak donosi Ruślan  — 
zapisało się w bieżącym roku szkulnym 7 uczniów, 
a do drugiej tylko 5 1 Bardzo być może, że coś po­
dobnego stałoby się z frekwencją w tak gorąco 
pożądanem przez Rusinów ruskiem gimnazjum 
w Stanisławowie, gdyby kiedyś przyszło do jego 
otwarcia.

Wyścigi konne w Krakowie. Na odhytem 
w dniu 8 września rb. poś edzeniu komitetu towa­
rzystwa międzynarodowych wyścigów konuych, pod 
przewodnictwem prezesa h-. Romana Potockiego, 
przyjęto zamknięcie rachunkowe z ubiegłego sezonu 
wyścigowego, oraz postanowiono w przyszłym roku 
w m esiącu czerwcu odbyć 3 dniowe wyścigi konne 
towarzystwa międzynarodowego i 2 dniowe galicyj­
skiego klubu jazdy panów. Propozycje biegów na 
przyszłoroczny 5 dniowy meeting, wypracowuje se­
kretarz ^towarzystwa i przedłoży je komisji pro 
gromowej w ciągu miesiąca października rb. do za­
twierdzenia.

O napad w M arsstercn. Z Sanoka dono­
szą, iż trybunat na podstawie jednogłośnego wyroku 
sędziów przysięgłych, uwolnił wszystkich włościan, 
oskarżonych o napad na łąkę dworską w Maua- 
stercu.

Od posła A leksandra Barwińskiego,
otrzymaliśmy następujące pismo: „W powrocie
z Wenecji, przeczytałem w nrze 360 Dziennika  
polskiego, artykulik pt. „N.wy pimysl boryteli ru­
skich*, w którym przypisuje mi autor tegoż, jakoby 
pod moją firmą szerzyła się agitacja w brodzkim 
powiecie, celem wysłania depuucji do cesarza i ja­
kobym ja czynił zabiegi co do wyboru na członka 
wydziału krajowego. Oświadczam niniejszem, że 
wiadomości te zupełni; mijają się z prawdą. W Wie­
dniu, Aleksander Batw ińsni, poseł n i sejm i do 
rady państwa *

Ze S tryja donoszą, iż w Karlsbadzie zachoro­
wał dyrektor gimnazjum stryjskiego dr. Petelenz. 
Kierownictwo gimnazjum objął w zastępstwie prof. 
Wasylewski.

Z Nowego Targu donoszą, że w Ochotnicy 
zabili chłopi tamtejszego wójca podczas kłótni na 
wi selu.

O najście na kościół. Z Dobrzyc donoszą: 
Sprawą znanego najścia na kościół katolicki przez 
burmistrza Brandenburgera i żandarmów, rzekomo 
celem zbadania, czy ksiądz proboszcz nie udziela dzie­
ciom polskim w kościele nauki języka polskiego, 
znajdzie swói epilog rrzed sadem. Oto cały dozór 
kościelny dobrzy ki wniósł skargę przeciw burmi­
strzowi Brandenburgerowi, oraz żandarmeiji o naj­
ście kościoła. Skarga wni isioną została do prokura- 
torji w Ostrowie. Strona skarżąca zdecydowaną jest 
w danym razie przejść wszystkie instancj aż do 
senatu trybunału karnego; w mieście i okolicy pa­
nuje radosne wzruszenie i silna nadzieja, że spra­
wiedliwości stanie się zadiść. W kolach przeciwni­
ków ogólna konsternacja i przerażenie.

Opieka nad dziećmi alkoholików. W 
wyższych sferach prawodawczych — jak donoszą 
pisma petershurskie — poruszono projekt ogranicze­
nia praw rodziców alkoholików nad dziećmi.

Kradzież w kościele. Z Berna donoszą 
W kościele św. Trójcy w Koenigsfeld złodzieje roz­
bili tabernakulum i skradli 5 złotych kielichów war­
tości 1800 koron złote cyborjum wartość. 800 kor. 
i złote obramienienia ubiorów mszalnych. W skubk 
tego nie mogła się odbyć Msza św. Ze skarbonki, 
znajdującej się w kościele, skradziono rówuież 
wszystkie pieniądze. Aby się dostać do kościoła, zło­
czyńcy rozbili okno ponad glównem wejściem war­
tości 400 koron. Go do sprawców zbrodni niema 
żadnych poszlak.

Powodzie. Z Karlstadtu donoszą: Z powodu 
ustawicznych deszczów Kulpa i Soranno wystąpiły

z brzegów i zalały przyległe miejscowości. Utonęło 
20 osób. Szkody przez powódź w rolnictwie wyrzą­
dzone, dochodzą ogromnych rozmiarów. Na falach 
widziano wiele ciał potopionych zwierząt.

Wykonanie wyroku śmierci. W Tyliżyny 
ściął w tych dniach kat Reindel tapicera Formera, 
mordercę dra Heydenracha i kobietę Braunową, któ­
ra otruła swego męża.

Proces Maffji. Ubiegłego tygodnia rozpoczął 
się przed sądem przysięgłych w Bolonji proces prze­
ciw byłemu deputowanemu m. Palermo, baronowi 
Palizzolo, naczelnikowi Maffji sycylijskiej. Palizzolo 
jest oskarżony o zamordowanie dyrektora banku sy­
cylijskiego Notarbertola i obywatela Franciszka Mi- 
relli, za pośrednictwem najętych zbirów i pomocni­
ków Maffji. Jakiemi środkami rozporządza to stowa­
rzyszenie, będące postrachem południowych Wioch, 
a zwłaszcza Sycylji, najlepszy dowód stanowią nad 
zwyczajne środki, które trzeba było przedsięwziąć 
w celu zaaresztowania naczelnika. W grudniu 1899 r. 
ówczesny prezes ministów, Pelloux, przedstawił w izbie 
wniosek zaaresztowania posła Palizzola, który bawił 
w Palermo. General domagał się rychłego załatwie­
nia wniosku, gdyż wedle obowiązujących ustaw ma 
on znaczenie tylko na czas jednej sesji. Istotnie ko­
misja zbadała zarzuty i przedstawiła wniosek rządowy 
pełnej izbie, któia go zatwierdziła znaczną większością 
głosów. I ten środek nie byłby wystarczający, gdyby 
nie to, że przed rozpoczęciem sesji zamknięto dla 
prywatnego użylku telegraf podmorski, łączący Sycylję 
ze starym lądem. Dopiero wieczorem gubernator Pa­
lermo otrzymał rozkaz aresztowania Palizzola. Mate- 
rjalu do jego uwięzienia dostarczył proces przeciw 
owym najętym zbirom. Rozprawy musiały być odro­
czone i prawdopodobnie obecnie tak prędko się nie 
Skończą.

Korespondencje od redakcji. K. F . Wier­
szy okolicznościowych nie drukujemy.

Sonda. Serdecznie dziękujemy i polecamy się 
nadal łaskawej pamięci. Artykuły w tej materji są 
dla nas b a r d z o  pożądane.

* Nowy program w Cołosseum, rozpo 
czynający się w poniedziałek, 16 września, złożony 
jest z największych amerykańskich i angielskich 
atrakc.yj, jakie tylko na największych scenach w sio- 
1 cach świata widzieć można i daje dowód, że no 
wości na scenach teatrów rozmaitości są niewy­
czerpane. Dyrekcja nie szczędziła kosztów, aby wy­
stawić program prawdziwie sensacyjny, który wszel­
kie zainteresowanie obudzić musi.

* Colc„eum  Thorna Od 16 września o l b r z y m i  
s e n s a c y j n y  p r o g r a m .  Najsławniejsze amerykańskie 
i angielskie atrakcje. B c n n e t t y  ze swoją cudowną 
tresurą 100 zwierząt. D u C a n e  T r i o ,  senasi-yjny akt 
napowi-trzny z reflektorami zw ete’adl nymi T h e  
»v h e e i e r s ,  najkomicznii si arae ykańscy bicykliśó, 
S o e u r s  F e r n a n d o ,  atrakcja muzykalna, fiu de siecle, 
L e s  S a d i n e t t e t ,  ekscentryczne duetystki. B i a n c a ,  
artystka atletyczaa na trapezie. R i c h a r d o  & S a  1- 
w i n g ,  mistyczny elektryczny kosz kwiatów. R i s a  
BJa r d i, śpi waczka liryczna. E 1 v i r  a, ekwilibrystka i 
transformacyjna na linie. T h e  t l e l i n s  ekscentryczna ko­
miczna pantomina małpia — Codziennie o godnnie 8-mej 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej pupołuunin 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna, ul Karola Ludwika 9.

* Prof. Tadeusz R/bkowskl rozpoczyna w tym roku 
dlii pań kurs prywatny lekcji rysunków i m alarstwa z 
dnien 15 wrztśnia

W kursie tym oprócz nauki rysunku prowadzonej 
według najnowszej metody szkolnej i oprócz studjów ma­
larskich z natury — prowadzoną jest także nauka sztuki 
stosowanej do wyrobów pizemysłuwych t j. malarstwo 
na drzewie, materjach, porcelanie — z  przystępnymi wy­
kładami perspektyw,  i harmonij barw. Bliższe wyjaśnie­
nia udziela prof Rybkowski w godzinach przedpoł. w 
szkole ,.ańatw. przemysłowej przy ni. Teatralnej.

* i  Tow . muzycznego Próba chóru mięszanego od­
będzie się we wtorek dnia 17 września b. r. o godzinie 
7 wieczorem w sali Towarzystwa muzycznego, (ulica 
Czarnieckiego 1 8).

Zm arł!:
W Czerni owcach zakończył życie Teofil Ż u r a ­

k o w a  ki ,  drogomlstrz kolei państwowej, gorący Polak, 
gorliwy członek timtejszycn stowarzyszeń polskich, oby­
watel prawy i szanowany powszechnie.

Czas odnowić przedpłatę 1
razy dziennie

o 8 rano i o 3 ponoł.
wychodzi

. D Z I E N N I K  P O L S K I "
który Jest najtańszem pismem.

DZIENNIK PO LSK I
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co ­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o w e j .

PRENUM ERATA
za dwa wydania dziennie wynosi: 

we Lwowie miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.); 

na prowincji miesięcznie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3  korony).

Notatki literackie i artystyczne.
Repcrtoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Życie we dwoje*, ko- 
medja w 3 aktach H. Boccage ; tłumaczył M Sa- 
chorowski.

Jutro w e  w t o r e k  , Jabuka*, czyli „Świętoja­
błek*, operetka w 3 aktach Jana Straussa.

W ś r o d ę  „Życie we dwoje*, komedja w 3 
aktach Henryka Boccage; tłumaczył M Sachorowski.

W e c z w a r t e k  „Jabuka*, czyli „Święto ja­
błek* operetka.

W p i ą t e k  pc raz pierwszy „One* ( , Wiene- 
rinnen*), komedja w 3 aktach Hermana Bahra.

W s o b o t ę  „Jabuka*, czyli „Święto jabiek*, 
operetka.

W n i e d z i e l ę  „Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz historyczny w 5 oddziałach ze śpiewami A. 
W Lasoty.

Pan B o le s ła w ic z  złożył dyrekcji teatru miej­
skiego we Lwowie dwie swoje sztuki: „Hrabianka 
Wanda*, komedja w 3 aktach i „Belweder*, dra­
mat w 5 aktach.

Aleksander Bandrowski kończy obecnie 
przekład Wagnerowskiej „Walkirji*, pierwszego dra­
matu muzycznego z cyklu „Pierścień Nibelungów*. 
„Walkiije* ukaże się na naszej scenie w najbliż­
szym sezonie z Bandrowskim w tytułowej partji 
Siegmunua. W listopadzie i pierwszej połowie gru­
dnia występywać będzie nasz sławny śpiewak w ope­
rze peszteńskiej, poczem przybywa do Lwowa, gdzie 
go będziemy mogli poaziwać aż do połowy lutego

p. r. Być może, że obok „Walkiiji* usłyszymy 
w tym sezonie także nową operę nieznanego dotych­
czas polskiego kompozytora p. Erazma Dłuskiego 
p. t. „Urwasi*. Pisaliśmy w swoim czasie o tej 
operze, którą krytyka petersburska nadzwyczaj po­
chlebnie oceniła. Ci, którzy mieli sposobność sły­
szenia tej partycji, wyrażają się o dziele z cgronme- 
mL pochwałami, a nawet przepowiadają jej les sła­
wnej „Cayalleiji rusticany*.

„Życie we dwoje“ .
(Komedja w  trzech aktach Henryka Boccage; 

tłum aczył M . Sachorowski. 
Praw dziw ie francuski żarcik, osnuty na tle 

życia młodych małżonków, żarcik z lekką satyrą 
na m anję rozw odow ą, rozpowszechnioną w dzi­
siejszej F rancji.

Młodzi państw o Labrouchere lonrali się z 
miłości, kochają się serdecznie, ściskają i całują 
się co pięć m inut, a jednak  — postanaw iają 
rozwieść się. Dlaczego? Bo pani Lucja Labrou- 
chere je s t osóbką nerw o w ą, rozgrym aszoną, 
odczuw ającą w śród ciągłych zabaw  salonu pió- 
żnię życia, t y l k o  we dwoje, z której jednak 
nie zdaje sobie jasno  spraw y. T raw i ją  jakaś 
tęsknota za szczęściem całkuwitem, jakaś nie­
cierpliwość kapryśnego dziecka, jakaś niezrozu­
m iała pretensja do m ęża... I stąd  piętnaście ra ­
zy na kw adrans w ybuchają pomiędzy nimi 
sprzeczki, przeplatane przeprosinam i, w czasie 
których jednak kotka-żona, jakby  mimowolnie, 
ubolewa nad  mężem, bo... nie m a ognia i jest 
inw alidą... O statecznie pani Łucja przychodzi uo 
przekonania, że żyć ze sobą nie mogą, bo „nie 
zgadzają się ich cbaraktery* i — przyrzeka wy­
szukać dla ukochanego męża... inną żonę. To 
poszukiwanie i narady  obojga m ałżonków nad 
kandydatkam i (zawsze w śród pocałunków  aż do 
znudzenia) wypełniają trzy akta i kończą się 
ostatecznie sceną zazdrości, k tóra  obie niesły­
chanie naiw ne figurki, czy dzieciuchów-mal- 
żonków, przekonyw a, że najlepiej im jednak  ze 
sobą.

B a j e c z k i ,  nie pozbaw ionej zresztą pod­
kładu psychologicznego, słucha się z początku z 
uśm iechem  pobłażania, ale w m iarę dalszego 
rozwoju, gdy jedno i to  sam o pow tarza się w 
kółko oez najm niejszej dozy p raw dopodobień­
stw a, bez akcji, bez zainteresow ania, — widz 
rozczarowuje się stopniow o i ma żal do au tora , 
że nic poprzestał na napisaniu tylko pierwszego 
aktu, jako psychologicznej bluetki w  rodzaju 
Mussetowsku.n dram icików  „fotelowych* . R oz­
czarow anie to  dochodzi szczytu w akcie trze­
cim, do niemożliwości banalnym  i widz wynosi 
z tea tru  — niesmak.

Jeżeli sztuka nie upadla całkowicie, to tylko 
dzięki pp. o o l s k i i a ,  którzy — po powrocie 
z wakacyj — dali inauguracyjny koncert tak  
św ietnie wykonany, jak  to  tylko ci ulubieńcy 
naszej sceny um ieją. B ardzo trudną kreację 
Łucji pi.ni Solska wyrzeźbiła delikatnie, a z 
poryw ającą finezją, do najdrobniejszych szcze­
gółów. O panu  Solskim zbyteczna uhyba m ó­
wić, że był niezrów nanym  w roli Labrouchera, 
k tóra wniosła n o w ą , od innych wielu wręcz 
odm ienną kreację do repertoaru  znakom itego 
artysty . Dla gry pp. Solskich w arta ofiarować 
się na w ysłuchanie farsy B oe a g -’a.

Doskonałym byl p. F e l d m a n ,  jako stary  
Tessonier. R o le : Renó de Cl lirfo rfa  i Fagerola 
znalazły dobrych wykonawców w  pp. K w i Wi­
t k i e w i c z  u i S t a n i s ł a w s k i m .

Wiele elegancji i artystycznej m iary .tchnęła 
w postać Zuzanny pna A r k a w i n ó w n a .  k a ­
rykatu ra lną  rolę Hiszpanki Mirales y R ena ode* 
grała pani R o tterow a z praw dziw tm  zaparciem  
się. P an i O trem bow a w roli R osjanki Altyszew 
wywołała wiele uciechy w au dy to rj.im ; bardzo 
dobrą była również pna N a ł ę c z  (Nadjeżda). 
Miłą niespodziankę zgotiw ała nam  pan n a  M i­
l e w s k a ,  przedstawiwszy się w roli Berty. Mło­
da artystka wykazała wiele talentu i w arunków  
zew nętrznych do ról tego rodzi je . U datny typ 
lokaja stworzył p. K o s i ń s k i ,  j i ko  Baptysta. 

___________________________________ K I. K .

A kiedy odjeżdżasz...
(Interwiew pożegnalny).

Fannie Helenie Schuppówuej 
pośw ięcam ...

P anna  H -4 e 'a  jest, byłą j będjz e m oją 
sym patją. Proszę mnie jednak  fałs-ywjg nie $ ]  
zumieć. Do tego rodzaju sym pitj obu tronnie 
zresztą podzielan j, mogło nbeć (a naw et może 
jeszcze wciąż) wielu — o t a k ! . .  -  wielu b ar­
dzo innych, równolegle jeszcze ze m ną idących 
osobników.

Dziś nas połączyła wszy -I„ich wspólnie n ie­
dola. T racim y widom y, a taki miły przedm iot 
naszej sym patji. P an n a  H elena opuszcza nad- 
peltw iański gród, jak  to  doniosły już wszystkie 
pism a, a przenosi się nad  m odry Dunpj, gdzie 
je s t zaangażow ana do „Carltheatru*. Spłakali­
śm y się wczoraj wszyscy (serjo mówię) i jeszcze 
do tąd  jesteśm y niepocieszeni...

Najprzykrze; szą jest chwila rozstania... W la- 
śnis ją  wczoraj odbyłem ...

Pożegnalna tedy i ostatn ia rozm ow a... Ach 
jaka ożywiona, nerw ow a, prow adzona jakby je ­
dnym  tchem .,, trw a an trak t cały między d ru ­
gim a trzecim  aktem  ostatniego w ystępu a rty ­
stki w „Trzei h życzeniach*...

P an n a  H elena wychodzi ze swej gar.de? 
roby, opiera się poetycznie c biało lakie­
row aną ścianę tea tra lną  i patrzy m elancholij­
nie w różowo zabarw iouą h m p k ę  elektryczną... 
W  tej pozie mię słucha :

— W ięc we wtorek już pan ią  stanowczo 
stracim y... (w tem  miejscu glos m i sie zała­
m uje ze wzruszenia i kończę z pew ną dozą 
tragizm u) o tak!... S ą chwile w  życiu człowie­
ka, których cofnąć niepodobna...

Ale śliczniutka postać panny  Heleny spo­
wita w obcisłą suknię błękitnego koloru, w 
którym  jest je j bardzo do tw arzy, nie dą sję 
wzruszyć. Opiera główkę kształtną na łokciu 
i m ów i:

— T rudno , do tego przyjść musiało...
A niezachwiana westchnieniem , które w 

tej chwili im ieniem  wszystkich osiei rcouych 
wielbicieli lwowsk:cL wyrwało m i się z piersi, 
kończy :

— Jeszcze w zimie podpisałam  kontrakt 
w Ischlu z im prepariem . No, chyba nie mogłam  
się ani chwili zastanaw iać wobec podobnego 
uśm iechu losu...

W. Primus & S. lglicki
M w .  i J u j M t o ł r t i  UL m

polecają: Materje na meble, portjery, story, firanki, dyw any, tapety,
Meble sty low e, o n ecn o w e  i m ahoniow e.

M T  o r t i  w ła s n ą  p raco w n ię  tap io srsk ą . Frbby m s ts r j i  n a  ią d a n is
w y a y ła m y  franeo.
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— Od kiedyż ów, tak  nieszczęsny dla nas 
kontrak t pan ią  obow iązuje ?

— Od październii a ... W yjeżdżam  jednak 
wcześniej, bo trzeba przecież się trochę przed­
tem  tu i ówdzie rozpatrzeć...

— N aturalnie... Przysłali jiiż może !u do 
Lwowa pani jaką partję?..

— Po co?... Mało mieć będę czasu tam  
do przejścia i nauczenia się tego i owego?... A 
zresztą kilka partji przeszłam już sobie z góry 
na zap asł

— A cóż ze zm ianą języka?...
— Najm niejsza bagatela.. Z dom u w ynio­

słam  ,uż sztukę płynnej niemczyzny, a m uzy­
kalność jest chyba kosm opolityczną... Zresztą w 
tym kierunku postaram  się we W iedniu pod- 
strzym ywać tiadycję artystek-Lw ow ianek, jak ą  
Urn pozostawiły już moje dwie poprzedniczki...

— A tak... Z im ajerka i Boczkay... Będzie 
pani tam  tedy zbierać laury, oklaski i brzęczącą 
m am onę, jako „ta trzecia*...

—  Proszę mi wierzyć, że będzie to m ojem 
niemal pirrwss orz< dnem  staran iem ...

P an n a  Helena, mówiąc o „pierwszorzędnem 
staraniu* przechyla ku mnie sw ą ładnie rzeź­
bi • ą giówkę z bardzo regularnym  buziakiem, 
okulanym efektowną czarną fryzurą i błyBzczą- 
cemi (ach, jak  biyszczącemi!) oczyma i zdaje 
się mówić w ten  sposób:

— Już tak m nie uposażyła n a tu ra  łaska­
wa, że chyba mogę sobie na to pozwolić...

Nie myślę tem u przeczyć i ta 1'  pow iaaam :
— Ostatecznie trudno  się pani dziwić, że 

z taką ocboią jedzie do W iednia... A będzie też 
pan i m im oto choć trocLę o nas pam iętała ?

— Ależ bedę... będę...
— N aw et gdyby się pani udało tara prze­

transponow ać swą p artję  życiową do roli h ra ­
biny zamężnej, bo nad  m odrym  D unajem  jest 
od niedaw na na  porządku dziennym : artystki 
przechodzą najkrótszą drogą zza oilis przez oł­
tarz  do apartam entów  hrabiowskich...

Słuchającej tego pannie S. zalśniły się o- 
czy. jak  u kruka, gdy go przed skarbcem  po­
staw ią i rzekła:

— Naw et w ttdy ... Zresztą zostawiam  tu 
we Lwowie rodzinę, ojca, m atkę, siostrę...

— Jakto... tak  zupełnie sam a pani wy­
jeżdża po złote runo do W iednia... nie zabierze 
pani nikogo z bliższych nawet?...

— Nikogo, an i mat>u, an i ojca, ani siostry, 
tylko.... poduszkę z rodzinnego pierza...

— CM waga w każdym razie... Czyż nie 
żal pan i puszczać swoich w dęty instrum ent?  
Ą. tŁAŚmy panią tu  kochali...

— T a l praw da... to  też ze szczerym ża­
lem was żegnać będę...

Przypuszczam , ż,e ten  ża( jest praw dzi­
wy, bo ton, z jakim  został wypowiedziany, bie­
rze m nie i naraz zaczynam tracić rów now agę 
na dźwigni spokojnie prow adzonej rozmowy, 
z k tórą, jak  dotąd , tak mi się s^zęśjiw ie uda­
wało.

Poczynam  się szybko żegnać.
P an n a  H elena do serdecznego uścisku 

łapki, dołącza te słow a, wyśpiewane amabile 
eon mołO ‘.

— Czy będzie pan  na dworcu przy poże­
gnaniu...

Czuję, że wybuchnę, więc odpow iadam  eon 
brio i scherzo :

— Nie pani... N ajpierw  nie lubię ścisku, 
bo mam bardzo drażliwe odciski, a nadto ... 
zbytnie wzruszenia mi szkodzą... Addio dolce...

I wybii glem... Em win.

Z a n p k  dj^enterji.
P r. L^sage Z paryskiego instytptu P asteura , 

oznajm ił niedaw no tem n uczonemu światu, te  
w e krwi chorych na dysenterję, któpyt |i badał 
wielu w szpitalu w Tulonie, odkrył nowego 
bakcyla. Chorzy pochodzili z Chin, Kochinchiny 
i Algieru. Zarodek choroby zwiększał się regu.- 
lam ie w miarę, jak choroba postępow ała, na to ­
m iast ilość jego zmniejszała się, gdy następo­
wało polepszenie stanu  chorego.

Z całą sum iennością w ytraw nego badaczn, 
daleki jest dr. Lesage od tw ierdzenia, jakoby 
ten  zarazek był właściwym spraw cą tej choroby, 
ale m a wszelkie praw o do przypuszczania, że 
rozwój jego stoi w pewnym  związku z tą  cho­
robą  i tylko z tą. Zarazek ten  jest różnoraki; 
zwyczajnie okazuje się jako mikrococcus, to 
jępojyu i aj? o streptococcus, najczęściej zaś jako 
diplocoći us, o jednej czę .ci szerszej, ' niż druga, 
tak, -że dr. Lesage okFeśla gu w kształcie balonu 
z łódką u spodu,

Piplococcus ten  jest ruchom y, przeźroczy­
sty i ozolony białą k ap slą , w wielij w ypad­
kach go zam ykającą | trudny  on  jest do z ab a r­
wienia i mnoży się szybko na płynnej poży­
wce. Tworzy on kultury o nieoznaczonej g ra ­
nicy i m a wygląd potrzaskanego w elonu: mleka 
n ir  zgęszcza.

W  ciele ludzkiem znajduje się zarazek ten  
obficie w wydzielinach kiszek przy dysenterji, a 
także w błonie śluzowej jelit i w odchodach; 
przy oględzinach trupów , znaleść go m ożna we 
wszystkich organach, a najwięcej w neiw acb  i 
nabrzm iałych gruczołach błony Kiszkowej.

Bakterie zastrzyknięte pod skórę królikc 
albo morskiej świnki, wywoływały śm iertelne 
zatrucie krwi, jednak bez miejscowego zajęcia 
jelita, natom iast u kota nietylko było zatrucie 

ale i pew ien rodzaj dysenterji, który się 
Ba jelicie tak  fam o oj jjw iJ, j i k  u c^ow jeka.

Doktor L esaje  opiecU niebawem  ogłosić 
ual.ze badania nad swem odkryciem . Cza­
sopismo Lancet dodaje od ł  »bie, że Lesage ce­
niony jest jako jeden z najlepszych znawców 
bakteryj w ludzkich wnętrznościach.

W obec stale grasującej dysenterji zwłaszcza 
w  okolicach podzwrotnikowych i co zatem  idzie, 
ogrom nej wskutek niej śmiertelności, odkrycie dra 
Lesage m a bardzo doniosłe znaczenie.

Buck w jkom j.
udy datury * ku rji viekgzych p oąia- 
Czas stwierdza, że w ybory z kurji wiel- 
sności okręgu k r a k o w s k i e g o ,  wyszlą 
iu tych samych reprezentantów , którzy 

w sejm ie zastępowali, a z a te m : Ka-
. br. Badeniego, d ra  Michała B obi^yó- 
Francinzka Paszkowskiego, P io tra  Gór- 
Józefa Milewskiego i W ładysław a Strusz- 
i. W szystkie doniesienia o rzekomych 
:h były pogłoskami.
się tyczy okręgu wyborczego c z o r t -

k o w s k i e g o ,  dotychczasowi posłowie pp.. 
W ładysław  W iktor Czajkowski i Kazimierz H o- 
rodyaki kandydują ponow nie, a w miejsce p. 
W łodzim ierza Siemiginowskiego, k:óry ośw iad­
czył, że nie ubiega się o m en lat, kandyduje 
d r K ornel P aygeit.

W  okręgu n o w o s ą d e c k i m  nie kandy­
duje dr. G ustaw  fto m cr, a Czis  uuzym uje, że 
kandydaturę ara  Tadeusza P iłata, który dotych­
czas posłował z w ielkijj w łasności okręgu są­
deckiego, postaw i teraz  wielka w Lsność okręgu 
tarnopolskiego. W  Nowym Sączu natom iast ma 
być w ybrany dotychczasowy pos 1 z kurji wiej­
skiej w Gorlicach Adam  br. Skrzyński, a nadto 
w ym ieniają kandydatury  pp. Głębockiego ze 
Zbyszyc i profesora dra Mars>.

W  okręgu r z e s z o w s k i m  kandyduje po­
nownie p dr. S tanisław  Dąm bski, a w m iej­
sce hr. Karol > Scipiona w ym ieniają kandyda- 
tury  pp. S tanisław a Jędrzejow Pza i Zbigniewa 
Horodyskiego.

W  okręgu S a m b o r s k i m  kandydują po­
now nie pp. S tanisław  Niezabitowski, dr. T a ­
deusz Skałkowski i Albin Bayski.

W  okręgu s a n o c k i m  kandydują pono­
wnie pp. Jan  Trzecieski i Mieczysław Urbański, 
a w miejsi e p. S tanisław a Gniewosza, który 
nie kandyduje, w ym ieniają kandydaturę dele­
gata, radcy dw oru K. Laskowskiego, a także p. 
W lodz. Gniewosza,

W  okięgu z l o c z o w s k i j a  kandydują po­
nownie pp. W incenty Gnoińs'u, Chkar Śchnell 
i W ład. Gniewosz. O kandydaturach z okręgu 
t a r n o p o l s k i e g o  piszemy rano.

W ybory odbędą się ju tro  dnia 17 bm-
W  okręgu p r z e m y s k i m  obok dotych­

czasowych posłów pp. dra Wio Izimierza Ko­
złowskiego i W ładysław a Kra;ńskiego, posta­
wiono kandydaturę p. Augusta Go:ayskiego, na 
którego rzecz cofnęli już lub m ają cofnąć kan­
dydatury swe pp. dr, Lisowiecki, Skarbek-Bo- 
rowski i Nanowski.

W S t a n i s ł a w o w i e  w dniu 11 hm. o d ­
było się w radzie pow :atowei zgromadzenie 
przedwyborcze właścicieli większej posiadłości. 
Po krótkiej dyskusji uchwalono kandydatury  
dotychczasowych posłów W ojciecha br. Dziedu- 
szyckiego i S tanisław a Bryktzyńskiego. Z kurji 
tej zgłosił poprzednio kandydaturę W łodzimierz 
Gniewosz, ale zrezygnował, dowiedziawszy s>ę, 
że p. Brykczyński ubiega się o m andat.

W  okręgu s t r y j s k i m  kandydują pono­
wnie pp. hr. Klemens Dzieduszycki i Franciszek 
Rozwadowski.

W  okręgu t a r n o w s k i m  kandydują pp. 
Józef Męciński, dr. Jan  tru p k a  i S tefan Sę­
kowski.

Izba sadowa,
K ra k ó w  14 w rześnia.

(0 zabujśtwo.)
Przed niedaw nym  czasem odbyła sję przed 

trybunałem  przysięgłych rozpraw a pfjsecjw Ją- 
nowi Gallosowi i Franciszkowi Przejcąowskiemu 
o zam ordow anie leśniczego Zielińskiego w do­
brach hr. Potockii 30, m ianowicie w Porębie 
Żsgota. Ówczesnym wyrokiem obaj oskarżeni 
skazani zostali na karę śmierci przez powie­
szenie.

Na podstaw ie orzeczenia najwyższego try­
bunału odbyła się ponow na rozpraw a, która 
po dwóch dniach skończyła się dzisiaj w nocy 
wyrokie , którym na podstaw ie w erdyktu sę­
dziów przysięgłych obu oskarżonych uwolniono 
od zbrodni skrytobójczego m orderstw a, a ska­
zano za zabójstwo każdigo na 8 lat ciężkiego 
więzienia.

I - W Ó W  *6 wrześnią, 
(ftąbąnek.)

Przad Iwpwską Jawą sędziów przysięgłych 
zasiadjo dziś czterech rzezimieszków gródeckich, 
oskarżonych o dokpiianip rabunku  na osobie 
84-letniego starca, W acława M ahnera. —  Fakt 
powyższy m :ul miejsce w m arcu r. b. M ahner 
zajm ował połowę domu, należącego do Anny 
W róblew skiej. Krytycznej n rcy  w zmowie bę­
dący łotrzyki wydusili szyby alkierza, w którym  
sypiał staruszek, dostali się w ten sposób do 
w nętrza, poczem ukryli się pod łóżkiem i za 
szafą. Uczynili to w łaśnie w chwili, gdy s ta ru ­
szek wyszedł wypuścić do sieni kota, który mu 
nie dawał spać przeraźliwem i ciągiem miań- 
czeniem. Ledwie z powfojem  przekroczył próg 
sypiajnegp' alkjerzą, gdy naraz został opaduięty 
przez zaczajonych tam  drabów  1 pow alpny’ na 
ziemię- Szereg razów, jalfie się nań  teraz posy­
pały, ogłuszyły gq |  pozbawiły przytomności. 
Rabpsje, obrabow aw szy i splądrowawszy cale 
jego mieszkanie, umknęli,

Na drugi dzień rano znaleziono staruszka, 
leżącego w kałuży krwi obok łóżko, Przesłucha­
ny przez komisję sądow ą, która zjechała na 
miejsce wypadku, opowiedział cały fakt napadu  
z drobnym i szczegółami, dodając, iż w czasie 
szam otania się z napastnikam i, jednego z nich 
ukąsił w rękę. W  ślad zatem  rozpoczęto poszu­
kiwania za spraw cam i rabunku. Rezultatem  
poszukiwań jest to, iż dziś przed trybunałem  
sędziów przysięgłych zasiedli: Teodor Paliw oda, 
Meier Sehr, H ryńko Derewienko i H rynko De­
nys, wszyscy czterej oskarżeni o dokonanie po­
wyższego rabunku.

Rozprawie przewodniczy radca Szym ono- 
wicz. Oskarża p. Leżański, oskarżonych hronią: 
dr. Zygm unt ^e jse r, dr- Morąwlepki, dr. H M  i» 
cher i sekretarz Lewicki,

R ozpraw a potrw a dw a dni.

Śmierć Mae Kinleya.
(Telegram , Dziennika Pólskieao•) 

B uffalo  16 września. Rooseyelt wydał 
proklam ację, postanaw iającą, aby  we czwartek 
— jako w dniu pogrzebu Mac Kinleya — od­
praw ione były w całych S tanach Zjednoczonych 
nabożeństw a żałobne.

B uffalg  1Q wrześnią, W czoraj o H -te j 
przedpołudniem  odbyła się w dom u M ilburna, 
prezydenta w ystaw y (gdzie Mac Kinley zakoń­
czył życie), nabożeństw o ża ło b n e ; była na niem 
wdowa po Mac Kinleyu, R iosevalt, członkowie 
gabinetu i inne w ybitne osobistości. N astępnie 
przewieziono zwłoki do hali miejskiej (Gity- 
hall), gdzie złożono je na katafalku i w ystaw io­
no na widok publiczny.

B uffa lo  16 września. Ulice wszystkie 
były już od wczoraj wieczore pełne ludzi, k tó­
rzy z niepokojem  oczekiwali na w ieści o stanie

zdrow ia prezydenta. Dodatki nadzwyczajne ga­
zet już goazinie 7-m ej wieczorem doniosły o 
śmierci prezydenta, chociaż wiadom ość ta  była 
przedwczesną. Policja konna utrzym yw ała po ­
rządek. Przed dom em  prezesa w ystaw y M 1- 
burna, panow ał wielki spokój Silny kordon 
wojska i policji zaam knąl ulice, prow adzące do 
tego dom u. W szyscy znajdujący się w pobliżu 
mi.cz |,  chodzą na paliacn , wszyscy czują zbli­
ża ący się m a jis ta t śmierci. Urzędnicy i senato­
rowie co chwila dow iadują się o s tan  zdrow ia 
Mac Kinleya. Sekretarz Cortelyon opuszcza dom 
M lDurna 1 zu « ą  w oku oświadcza — podczas 
gdy roznosicie!; dodatków  krzyczą o zgonie 
prezydenta -  że prezydent jeszcze żyje. Mija 
godzina stras; iK-go oczekiwania Senator Depew 
twi „rdzi, że j sicze jest nadzieja, ale, niestety, 
pułkownik B - w n , kuzyn prezydenta i generał 
Otis, o ś w ia d c z ą , że wsznlka nadzieja m inęła i 
2e lekarze opiiś lii już chorego Po kilkunastu 
m inutach p  M iburn ogłosił zgrom adzonej przed 
domem publi ;/.imściy iż prezydent umarł.

Tymczasem po mieście obiegają pogłoski, 
że tium y zam ierzają uderzyć na więzienie, wy­
wlec stam tąd  C/.olgcsza i ziyncbować go. Policja 
tymczasem obaw iając się w istocie ataku na 
więzienie, zam knęła silnym kordon, a  w szjstkie 
ul ce prow adzące do więzienia. O wschodzie 
słońca w istocie groźny tłum  posuw ał się kn 
więzieniu. Plakaty porozlepiane po mieścić wzy­
wały wszystkiih obywateli, aby przyłączyli się 
d > ataku na więzienie.

Pan i Mac Kinleyowa, k tórą zawiadom iono 
o śmierci jej męża, modli się u trum ny m ę ż a . 
L°karze obaw iają się, że ciosu tego nie prze­
żyje,

C h icag o  16 września. W zburzenie prze­
ciw anarchistom  przybiera tu  ogrom ne rozm ia­
ry, Po mieście rozdzielają następujące odezwy: 
„Jeżeli prezydent umrze, to niech w godzinę po 
jego zgonie zbierze się sto tysięcy am erykań­
skich obywateli, pow inno zebrać się przed wię­
zieniem Cook County i pomódz nam  powywie­
szać wszystkich anarchistów , nie wyłączając 
Emmy Goldmanównt']. Odezwę tę podp isa li: 
Chailes W einland, John  L. P ierre i Edw ard 
Hufers,

W  Buffalo ulice prowadzące do więzienia 
zam knięte są linami.

Po rozejściu się wiadomości o śmierci Mac 
Kinleya, tłum  usiłował uderzyć na więzienie, w 
którem  siedzi Czolgosz, ale policja konna i pie­
sza rozprószyła go. Pułki piechoty 64 i 65 sto­
ją  sv kcszaracn w pogotowiu

Mordercę zresztą przewieziono z Buffalo do 
więzienia w Erie z obawy, aby bąd£ co bąd£ 
lud więzienia ąie zburzył.

W a sz y n g to n  16 w?;ześnja- Sekretarz 
stanu Ejay wystosował okólnik do wszystkich 
reprezentantów  §  tanów Zjednoczonych za g ra­
nicą, w  którym  zaw iądam ia ich urzędowm e o 
śmierci Mac Kinleya i o ahjęciu rządów przez 
Rooseyelta.

DEPESZE
telegraficzne i telefon.uzne.

Wybory w Krakowie.
K ra k ó w  16 września. W ybói czwartego 

posła do sejmu rozpoczął się o godz. 8 rano. 
Do godziny pól do 12 w południe glosowało 
przeszło 2.000. Z tego otrzym ał p R o tte r 1123 
głosów, dr. H orow itz 937.

K ra k ó w  16 wrześnią. O, godzinie kwa-, 
d raps na drugą ob,aj kąnd /daci m ają  rów ną 
ilość głosów, Szanse ich ważą się.

Jginfster W ittek w Zakopanem.
K ra k ó w  16 września. M inister W ittek 

pojechał wczoraj z Nowego Sącza do Zakopa­
nego. Dr. Cbramlec zaprosił telegraficznie p. 
m inistra, ażeby zamieszkał u niego. Dziś rano 
udał się p. m inister w tow arzystw ie dyr. H o- 
roszkiewicza do Morskiego O ia . Ju tro  rano 
przybędzie dr. W ittek do Krakowa, zwiedzi t u ­
tejszą dyrekcję kolejową i będzie udzielał au - 
djencyj urzędnikom kolejowym.

Anarchiści
C h ic a g o  16 w r o n i a .  Policja nie ma 

żadnych dowodów istnienia spisku r,a Mac Kin­
leya, z pow odu tego zaniecha dalszego śledztwa 
w tym kierunku.

C !e y e la h d  16 września, (Ajciee spraw cy 
zam achu Czolgijśffi udał się do Buffalo, aby 
nakłonić syna, by zeznał wszystko co wie, 
szczególnie zaś, czy istni ił spisek na Mac Kinleya.

Efochum 16 września. W  Gelsenkirchen, 
Scbalke i W annę przeprowadzono w ostatnich 
czasach rewizje domowe, szukając członków 
związku anarchistycznego. Rewizje p rzep ro śa - 
daono u osób, które publicznie przyznają się do 
socjalnej dem okracji, a tajnie należą do związ­
ków anarchistycznych. W mie.-zkaniu pewnego 
cieśli w W annę znaleziono pismo anar. histy- 
czne Neues Leben, jak również Kwit na wkładkę 
zapłaconą do związku anarchistów  w Bar-elonie.

Śledztwo trw a  w dalszym ciągu.
Złots wesele.

K ra k ó w  16 września. Emeęyt. radca 
szkolny Bronisław  Trzaskow rkl, tw órca g im na­
zjum  żeńskiego, obchodził dziś złote wesele 
W czoraj odbyła się uroczystość w gim nazjum  
|cóskiem , gdzie uczenice i grono nauczycielskie 
składało serdeczne tyczenia, przyczem wręczono 
jubilatow i d i r  pam iątkowy. Dziś odbyła się u- 
roczystość kościelna, dokonana przez ks. k ano ­
nika Spisa.

Podróż cara do Francji.
K llon la  36 września. Carstw o odjechali 

dziś rano na okręcie „S tandart* do Francji.
Wojna w Trąnąwaąla.-

K a p s z ta d  1Q września. P anu je  tu  po­
wszechnie przekonanie, że znana proklam acja 
Ki^cbenerą bardzo m ały tylko m iała skutek.

Ę loenąfqinte|n  16 września. M ajor Ga- 
m ant, operujący przeeiw kom endantow i Boerów 
Hercogawi, zabrał 11 Boerów do niewoli. 234 
Boerów złożyło w ręce Anglików przysięgę 
wierności.

Ciągnl anie losów serbskich.
B e lg ra d  16 w rześnia. P rzy  wczorajszem 

ciągnieniu losów serbskich, główna w ygrana w 
kwocie 75.000, padła na S . 2644 Nr. 82.

Sstatoii wiadomości.
Figaro W kozie. Gerszon Einhorn, czeladnik 

goiarski u Federmassa przy ulicy Sapieby, przywła­
szczy! sobie onegdaj trzy brzytwy 1 maszynkę do 
strzyżenia włosów, wartości ogólnej 22 koron. Za­
pewne chciał rozpocznę interes na własną rękę. Fe- 
dermass oczywiście Gersona oddalił, a ten ze zemsty 
wpadł dziś do sgo „zakładu* s*łukl mu lustro war­
tości 60 koron, jego zaś samego podrapał po twa­
rzy. Na inspekcji poucyjnej zachowywał się Gerszon 
tak arogancko, że go z miejsca zamknięto.

Sieroca dola. Do p. Piotra Drozda, kowala 
aa Zniesieniu, przybląkal się wczoraj wieczorem chło­
pak 9 letni, prosząc o przenocowanie go, bo niema 
się gdzie przytulie. Droza przenocował chłopaka, a 
dziś odprowadzi! go do policji, aby się mm zajęto. 
Tutaj chłopak zeznał, że się nazywa Adam Bednarski 
po matce — bo ojea uie znał, Lędąe „znajdą* — 
pochodzi ze otarej Soli. Gdy matka zachorowała, 
dala 1 jego do szpuala w Samborze, bo cierpiał na 
epilepsję. Matka wkrótce umarła, a Adam został się 
Jo czasu pod opieką zakonnic w szpitalu. Ale prz7 - 
ezedl czas, że chłopaka u-nano na razie za wyle­
czonego i oddalono ze szpitala. Został się na brutu 
na opiece buskiej. Nie wiedząc, co zrobić ze sobą, 
po drodze przysiadł się na wóz chłopski, jadący do 
Lwowa i tu przy echal. Policja oddala sierotę w o- 
piekę komirarjatowi II. dzieluicy.

S to l ik  W jarze na Pohulance, znrWiono 
wczoraj orzechowy sto"czek, który przH paru dniami 
skradł ktoś z altany ogrodu p. Braunseisa, przy ul. 
św. Jacka.

Ogień kominowy wybuchł dziś raiiu pizy 
ulicy św. Mikołaja 1. 19. Zawezwana straż pożarna, 
stłumiła ogień rychło po przybyciu.

ZE Ś W U Ti
K<aaziez na dworca. W Kijowie wiele ha­

łasu sprawiło tymi aniumi okradzenie na dworcu 
kolejowym współpracownika kantora Teressczenki 
niejakiego Smimowa. Ukradziono mu w chwili, ,My 
kupował bilet kolejowy, walizkę, w której znajdo­
wało się 25.000 złotem i papierami. Złodzieja do­
tąd nie schwytano.

Niezwykła zdolność. Na wysuwie wszeeb- 
amerykańskiej w Buffalo panny M. Garrington ze 
Springfisldu ęOhio) i A. Schreiner z Bostonu popi­
sują się zdumiewającą zręcznością w pracy na ma­
szynach do pisinia. Obie pyacąją z zawiązanemi o- 
czyn a, używając preytem maszyn o klawiszach bez 
liter i znaków piisarskich. Pomimo tych utrudnień, 
pm-eposzą bezpośrednio na papier ze sprawności naj- 
bięglejsŁjch stenografek przemówienia, rozmowy i 
deklamacje.

Przepadła wygrana. W ostatniem ciągnie­
niu pruskiej loterji klasycznej padło 500.000 marek 
na los sprzedany do Rosji. Po tak znaczną wygraną 
wybraniec fortuny niewiadomo z jakiego powodu do 
oznaczonego terminu się nie zgłosi1 1 suma ta po­
wróciła du kasy loteryjnej. Gdy się właściciel losu 
dowie o tem postanowieniu, z pewnością niewesoło 
zrobi mu sięgną duszy.

Prawie wszystkie w do^y. Podczas nabo- 
ieńą.wa w zborze protestanckim w Mikołajkach (Ma­
zury pruskie) zdarzyło się zabąWlle pro quo.
Zbór zapełniony byl przew%bc>*e kobietami. Gdy pa­
stor wszedł na ato,bcąię i odczytał tekst kazania: 
„Niewiasty, gtiązie wasi mężowie?* Ku ogólnemu 
zdziwieniu wstała jakaś starowina i odrzekła: „Pa­
pie pastorze, my prawię wszystkie jesteśmy wdowy*.

K ra k ó w  16 września. R edaktor Cgasu 
dr. A ntoni Beauprć objął z dniem  dzisiejszym 
naczelną redakcję Ołosu Narodu.

Dział ekonomiczny.
-  W ie d e ń  10 wrześnii (Cliełda z lo ­

towa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 7 98 do 7 99, na wiosnę 
od 8 45 do 8 40 : żyto nu jesień od 7 '07 do 
7 08, na wiosnę od 7*34 do 7 36 kukurydza 
na sierpień-wrzesień od ■ — do — * —, na wrzesień-
paździemik od 5 40 dc. 5 41, na maj-czerwiec 
od 5*41 do 6'<(2; owies na jesień od 6 83 do 
6 84, na wiosnę od 7*19 do 7 ‘2 0 : rzepak na 
sierpień-wrzesień od 14*— do 14 10 na wrze- 
sień-paździemik od — — do — —, aa styczeń-luty 
od — do —’ — i olej rzepakowy na wrzesień-
gruJ 'eń od dq — . Usposobienie spo
kojne.

—  B u d a p e s z t  16 wrześniV  (Giełda 
zbotowa). (Kursa w Koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na październik od 7 84 do 7 '85, na kwie­
cień od 8*30 do 8 ’31 żyto na październik od 
6*68 do 6 69, na kwiecień od 6 97 do 6 98; 
owies na październik od 6*46 do 6 47, na kwie­
cień od 6*87 do 6*fc8; kukurydza na sierpień od 
—*— do — 1—, na wrzesień od — *— do — * —, 
na maj (1902) od 5 1 3  do 5 1 4 ; rzepak na 
sierpień od — * do --*-—. Oferty na psaenicę 
mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie spokojne.

W ie d eń  16 września. (Giełda południowa, 
godzina 12 m. 30; Marki 117 15. Renta majowa 
98 45. Węg renta koronowa e2 35, Akcje austr. 
zakl. kred 617* — , Akcji węg. zakl. kred. 624 ' — 
Akcje Anglobanku 261* —, Akcje Unionbankn 
523* — , Akcjt Bankvereinu 4 3 5 '— , Akcje LSrder- 
hanku 347*50 Akcje kolei państw. 620*50. Lom­
bardy 82*." 0 Akcje kolei Elbetha' 460 —, Akcje 
fabryti broni —*— , Akcje tytoniowe •—, 
Akcje Alpiny 341 — , Akcje Rima Muraąji 408* — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.440, Losy tureckie 
94*f O, Ruble 253 50 Ubposobiaaie słabe.

B e rlin  16 września. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 195*40, Tow. dyskontowe 171'40. Uspo­
sobienie spokojne.

Przyjechali do Lwowa
dnia 16 września 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. K. Lanckoroński s Rozo da. 
Hr. W Baworowski . Kottowa. K. Kirchmayer z Majdanu 
górnego. Z' Lang-od z Wiesbadenn J. Pohorecki z Tere- 
binec. A. Wiktorowa z Załuża. W. Łukasiewicz z Zagó­
rza. R. Remiszewski z Rawy Ruskiej. Hr. W. Dzieda 
szycki z Jezupola. A. Hulimk9 z Mycowa. H. i okasiewi­
eżowa z Żezawy. J. Łuokowski z Porzecza. T. W agner z 
Rzymu. O. TeLinczańska z Grzymatowa. W. Hausner z 
Wieduia. G. Rylska z Uhrynowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Rr. L B uckm ann  z Moaa- 
sterca. Major V itoszyński ze Stanisławowa. L. Be: ski z 
Tilmanowej. A. Cielecki z Hadyńkowiec. Dr. E. Biernacki 
z Rosji. M Rylska z Uhrynowa. A. Horodyski i  Kociu- 
bineę. A Stankiewicz z Wolicy R'j tui. Grotter z Kamionki. 
K. Podlewski z Cbomiakuwki. J. Sillassy z Budapesztu. 
W, Olszewscy z Bóbrki M. Jaworska z Brodów. Botm. 
Schoitzcr z Kamionki. W. Zajączkowski z Królestwa. J. 
Makomaski z Wołynia. K. Woł Łowicki z Przeworska.

TEATR MiEJSKf WE LWOWIE.
W poniedziałek dnia 14 września o godz. 7 wieczór.

Ż Y C I E  W E  D W O J E
( „La  v i e  en <Jeux*) 

kouedja w 3 aktach H e n r y k a  B o c c a g e ;  tłu­
maczył M. Sachorowski.

O S O B Y :
Labroucbere- adwokat
Łucja, jego żona
Tessonier, jej ojciec
Berta, jej kuzynka
Rene de Clairfort
Zuzanna
Jerzy Fagerol
Sennora Mirales y Rena
Hrabina Altyszew
Nadieżda, jej córka
Pani de Gjgry
Pani de Pontvoissin
Pani de Hericax
ran: de v’erdier
Fani de Mong.at
Pani de Berage
Pan de Gogry
Pan Benmeim
Pan Versillac
Pan Pommerol
Pan Grandchamp
Pan Pontbissoc
Baptyst, sinżący Labrouchcr’a
Pokojówka Labruuchera

f  Solski 
pni Solsku 
p. Feldmcu 
pna Miłowska 
p. Kwiatkiewicz 
pna Arkawin 
p. Stanisławski 
pni Rotter 
pni Otrembowa 
pna Nałęcz 
piu Ghmielińska 
pna Kwiat polski 
pna Weigel 
pna Gwiszczówca 
pna Rorak 
pni Walczakowa 
p. Nowicki 
p. Jasiński 
p. Fried 
p. Gzystogórski 
p. Langefeld 
p. Fatiuszenko 
p. Kosiński 
pna larocjówna

Rzecz dzieje się za naszych czasów u Laubrousher a 
w Paryżu.

Nadesłane.
Rubryka ta nic pceboak ba redakcji, któ’ .  1 *t nie bierz 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. Karol Haisig,
~k.inóar,,U8z szpitala powszucLnego p  o  w  r ó c i j ł  

i o r n y  n  j j e  o d  g o d z i n y  3  d o  4  p o p o ł .  u l i c a  
G r o d z ic k i c n  1. 8 . 934

Woda krościeńska
zdrój Siei na, szczawa alzulicznc słoni, działa znakoaici* 
w kaiai i u garma, uL rzeii i płuc, oraz w influency. 
Bo nabycia w aptekact, drogueijaeh i  składach wód 

mineralnych. 9i>0
Głowni okład dla Galicji wschodniej u p. W. Czop a 

Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Dr. Kazimierz Kruszyński,
powrócił i ordynuje w chorobach płac i krtani ulica 

Akademicka 16, I. piętro, telefon 159 961

L e k a rz

Prof. Edward Madejski,
mieszka obecnie, ul. św. Mikołaja 1. 13, 969

N iezrów nanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i 
c y g a r  e to  w e

S A S S O W S K IE
„FLIRT" i „KRAJ”

(bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasaąca)
wyrobu

S. W. NIEMO JO WSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do nabycia. 963

Dr. Władysław Kruszydski,
sekundarjusz szpitala powszech. powrócił z L u b i e n i a  

i ordynuje jak dawniej Chorążczyzna 1. 25. 976

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

V I ,  listy h ł iw t M m  
**/./*/, r  . blpstsonsB
a*/„ listy U r s t s s n i  prsajsw ans 
4*/, listy T s w . k re d y t  zlemsklsg*
4k/t */„ listy Banko krajawaga 
4*/, lU ty  Bankn krajawaga 
6*/, ahllgaoja kamnaalna Banka krajawaga 
4*/, p s ż y u k g  krajawą 
4* gai. ahllgnojn praplanoyjna l wtzelkla 

ranty paistwawa.
Nadto polec&mj : 53

Aknjs galls Taw nrzystw a  e U k try o m g a  
Paolary ta agrzadaja I kapała pa anJdakładnlaU rya knra-i 

rizUaayw.

KA.WTOK WYMIANi:
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego

SMIGUSA
nr. 18 z 15 września b. r 
wyszedł już z druku i za- 
wier; m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz lo - 

lorowe ilastk:a.cje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenarneraia kwartalna we Lwoi.h 2 kor., na prowincji 
2 kor. 4(> heL

Seisaefiie powieści
po luj tu  nie niskich cenach

nabyć można
t  administracji 3 l M S i  d i  ń w, m. i t a i e i i c t a  10)

a mianowicie:
„MILOSć ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyn? 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­

szy druku), cent; 40 ct.
„O MĘŻA*, powieść z fr_ncusiiego, 2E ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 et. z* 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytjść nadaylać należy w markach poczto 

wych lub za przekazani.

Dr. Zenon Ledke
o p e r a to r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 1S
i ordynuje

w  c h o ro b a c h  c h iru rg ic z n y c h
od godziny 3 —5 po południu.



4 ^DZIENNIK POLSKI z dnia 17 września 1901 f.

Handel Wina Ludwika Stadtmullera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. przedaje Wino szampańskie Józefa Tórley  & Gie 
w Budapeszcie .T a lism an  sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 734

c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
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w e  L w o w ie *  u l i  T e o h s l n a  1. 3  
reieca ■■jispm gałHRl

K A W Y

1
1
1
1
1
1

%

04
08
08
08
08

« m ake nystyw  I ełsajtyeiaye:.
>/, kilo

Por t or i co. . . .   — *1. 90 c l
Cab& g ru b o z ia rn is ta ...........................
Cejlon zielona .................................

„  przednia...........................
„ „ gruboziarnista. . . .

p e r ło w a ...........................
Mocca arabska bardzo arosaałyczna.
Jawa złota ......................................

U w a g a :  Kawa Uocca arabika ław a  używa iię Q 
tylko na  czarną kawę, zai na białą kawę potrzeba ^  
ożywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli ożywa iię kawy V 
gatunki mieszana, wówcza* należy każdy gatunek A 
oddzielnie opalić. 10 q

C O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

agazyn futer
pod firmą

I i .  S o l i k
we L w o w ie , tfica Sobieskiego liczba 7,
poleca po conacn n a j p r r y a i ę p n l e j M y i  k  swój obficie 
zaopatrzony magazyn fater tsk  gotowych, jak o też alóry po- 
jidyńcze, oraz materje nu pokrycia futer w wielkim wyborze.

C e n n i k i  n o  ż ą d a n i e  f r a iw o .  912

APARATY FOTOGRAFICZNE

i wszelkie przybory do fotografii
w największym wyborze

u P I O T R A  M I K O L A S C H A  i Spł.
w e L w ow ie

899
P asaż  M iko lascha.

K a jn iższe  ceny.

Bielizny męskiej
ze znaną marką fabryczną:

Główny skład
w handlu pod firmą

S tan isław  G ab rie l
wo Lwowie, plao Hallokl I. 3. 619

Najnilaze- ceny.

Fabryki maszyn „Perknn“ V
Lwów Kopemlka 18.
f  Filja w Rzeszowie.

418 Jeneralna reprezentacja ÓesterreicMsclie Scbuckertwerke g j
przenoszenia siły, tramwaje elektryczne, pinnimiohrany I tolefeny. V

Winogrona (kuracyjne)
codziennie b wieże

889 poleca

Handel Karola Baiłabana, Lwów.
Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie.

A Q U A R J U M

L. BAŻANT
Żywe Ryby

w hali targowicy miejskiej 
przy placu Bernardy ńskim

w e  L w o w i e  —  p o l e c a

Szczupaki, Liny, Karpie
po oajnlZezyoh oenaoh

Wszelkie łaskawe zlecenia 
z prowincji nskutecznie się 
na oznaczony czas lnh od­
w rotną pocztą 918

A Q U A R J U M

si
m
3

P
O

l i

- PRZESZŁO 5 0
ISTNIEJĄCY

•W R. 1 8 4 7 -
- z a ł o ż o n y  -  

n/j/stawachkrajowych i za|r. odznaczo^

Z A K Ł A D
ryrobów odlewów metalowych, tudzież tablic, szyldów i pojedynczych liter, 
iZ z mntalu lanych, jakoteż na szkle, blasze, ceracie, murze i t p. malo­

wanych wykonuje po nader niskich cenach.

947 G. Schapiiry Nyn 
we Lwowie, tylko przy ulicy Sykstusklej I 10.

O
P

i
W o d y  M i n e r a l n e  Ź R Ó D Ł A  R Z Ą D O W E

r a r a r a  CELESTINS 
GRANDE-GRILLE, HOPITAL

Zwracać uwagą należy na oznaczenie źródła.

L. 6174.11

Ogłoszenie licytacji.
K rajow y szpital powszechny we Lwowie rozpisuje licytację 

przez oferty na  następujące dostaw y w  roku  1 9 0 2 :
Przy wnoszę 

nin oferty na­
leży złożyć 

wadjum w ka 
sie szpitalnej 
w wysokości

5
6

7
8 
9

1 0
11

12
13

14
15

16

17

Leków .
A rtykułów  sanitarnych, to  je s t w aty, gazy jodo- 

form ow ej. p łó tna gum owego, poduazek gu­
m ow ych, o rgantyuy etc.

Mięsa wolowego w  przybliżeniu 32.000 kl. 1 
,  cielęcego ,  32.000 ,  J

Słoniny i sm alcu w przybliżeniu 6.500 kl. (w y­
rób krajow y) . . . .  .

Mąki pszennej i żytniej okclo 87 000 kl. .
K rup wszelkich, tudzież grochu i fasoli w  przy­

bliżeniu 22.000 kl...................................................
M akaronu włoskiego około 4.000 kl. (w yrób kraj.) 
T ow arów  koloidalnych .
Cukru w przybliżeniu 4 300 kl.
Śliwek susronych 3 500 kl., powideł 2.000 kl. . 
Mydła do p ran ia  w przybliżeniu 3.000 kl. 

i sody szczakowickiej 6.000 ,  
m ydełek ko:osow yc», lub

żółtkowych do mycia rąk  300 ,
Jaj świeżych w przybliżeniu 1.500 kóp 
Nafty niezapalnej 9.000 kl. i p r / b o r y  do ośw ie­

tlenia naftow ego, to  jest szkła, knoty, um - 
bry  i t. p. .

Szkła do szklenia okien zwykłe i 2 m /m  . 
Kartcfli A ndersenów , suchych, w ybieranych, do 

przechow ania na z:mę 1200 korcy.
Oliwy rosyjskiej do sm arow ania m aszyn i przy- 

borów  do ru 'h u  m aszyn 
D. zewa opalowego tw ardego i miękkiego w przy­

bliżeniu 500 sągów  . . . .

1.000 kor.

1.000 ,  

1.500 ,

5C0
500

200
100
400
400
400

200

200

200
100

200

500

Do of-urt należy dołączyć próbki, z w yjątkiem  artykułów  w y­
m ienionych poz. 1, 3 i 17.

Bi.ższych w yjaśnień na  ż ą ’anie udzielać m ożs Zarząd szp ita la  
w godzinach rannych do 1 w południe 973

O ferty ostem plow ane m arką  na 1 koronę, należy wnosić do 
Zarządu szpitala do dnia 30 września 1901.

Do kon trak tu  w ym aganą będzie kaucja w wysokości 10 prc. 
od całorocznej dostaw y.

Przyj-cie cferly  zsleżeć będzie od decyzji W ydziału krajow ego.

Lwów, dnia 10 w rześnia 1901.

Zarząd krajowego szpitala powszechnego.

I

Dra Fryderyk* Leugyela balsam brzezswy. ju ż
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
żwidrowano dziurkę, /.nany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten aok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny ikntek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 
miejace skóry tym balsamem, ta  Jai a r a ja t r z  r a i ł  
adpadają praw ił alłzaaszaa ła p ls i i  za akóry, która 
ataja alg przazta Italąoa białą I dallkataą.

Balsam ten wygładza powatałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy
i nadaje młodocianą barwę tw arzy ; córze nadaje białość, delikatność i iw ie-
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo* 
ność nosa stłoszczenia i wszelkie inne zueczystości cery. Cena słoika z opisem
użycia 1 sL 50 c l  Dr. Lenglala w yałc nenzawewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydła dla akóry, umyślni# przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwawln n Z.
Rnckera; W Krakawle n Wiktora Redyka; w Czaralawoaah n Głolichowskiego 
nast. Mahl a p l,  Schmiedt A Fontin drogueija; w Tarnopola n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarrawla n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
Oka n Alfreda Blnmenthala i w droguerji A. Han*. 6001

i m

© C X X X X X X X X X » O O O C X X X X X X X X X I
Z piwnic

hr. Dyonizego Andrassego w Monok
zostaną sprzedane Wina

z l a t : 1883, 1885, 1886, 1887, 1888 i 1889 a to 70 hektolitrów Win tokajskich 
(Ausbruch) a nadto 48 hektolitrów Win stołowych .Farczal Hegyaljaer.

lako termin wy sprzedaży jest miesiąc listopad b. r.
WINA te oglądać można w M onok (stacja Szerencs) w piwnicy każdego 
poniedziałku i piątku za pośrednictwem Wielebnego Stefana Bessenyel zamieszka­
łego w Manak.

Pisemne oferty zwracać należy do podpisanego

w  Rosenau (Gomorer Com itat).
Karol Onody

970 rewident dóbr.

< X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X »

Fabryka Maszyn „ P E R K lir we Lwowie
u lic a  Św. M arcina 11 

psslada na składzie:
MASZYNY parowe, siedmdziesięciokonną, pięćdziesięciokonną, piętnisto- 

konną, cśmiokonną, sześciokonna;
MOTOR parowy ośmiokonny ; TRACZ*Ę (gater) dwndziestocalową i ośmna- 

stocalową j
C Y R K U I A R A I ;  G O N C I A R K Ę  G infloba; G A R N I T U R  młocarniany parowy 

dzieręciokonny ; K A D Z I E  zacierne tześćdziesięciopięcio hektolitrowe 
i czterdziestopięcio hektolitrowe. 8022

s a s

Odżywianie sił

T R O P O N
środek podniecający apetyt I nadzwyczaj pożywny

stanowi podstawę wyrobów T r c  i  J D - p l e c z y n n  T r o p c u - O m k e *  
Tropon-ciekolady, Tropon-cacao, Trop o -mączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p e n - m ą c z k l  b i a ł k o w e j  
i staży jako dadatek da znp dla zdrawyob I rekonwalescentów.

— : — W s z ę d z i e  d e  n a b y c i a .  —
Książka kncharska , Moderne KraftkUche* grrtis i frarko .

Anstr. węg. fabrykaty Tropon 
3025 Wiedeń YIII/I Koohgasse 3.

POCIĄG
posp. j osob.

grzych. o godz.
■ 12*15

“  11  2-31

3-35 1

- 6-10

— 6-20
— 6-46
— 7.45
— 8 00
— 810
— 8-15
— 8 5 0

_ 11-45
— 11-55
— 12-55
— 1*10

1-35 -

1-45 —

2-35 -

— 3-14
4-40
5-35

- 5-40
5-50

_ 6 00

■ 7-36 ■
I  8-40

1 _ 8-50
1 9-00
1  “ 9-20

1 _ 9-41
1  - 9-50

1 "
10-20

1 10-50
■ ■ ■

1  -
-  I 7-40
2-20 -
“  ]

5 11  | ]

1 -  1
10'OS* M

i - ni

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-g-. maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

wy, W iednia, Oświęcima, R*e- 
łoka

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Czerniowiec, Ickan, Jass, Constancy, Bukaresztu 
K rakow a O rłow a, N. Sącza, Jasia , Chabówki i Zakopanego 

B erlina, W rocław ia, W arszaw y i W iednia 
Podwołoczysk, Grzyraałowa

K rakow a, B erlina, W arszaw y, _______ ,
szowa, Rym anow a, Sanoka, Chyrowa 

Czerniowiee, Ickan, Suczawy. Czortkowa, K ałuM.» 
B rzuchowic (codziennie od 16  m aja do 16  w rześnia włącz.) 
Janow a '
Tarnopola (Brodów)
Ławocznego Chyrowa, B orysław ia, Kałusza, i Pesztu 
bokala  i Raw y ruskiej
K rakow a (Zagórza, Łupkow a, P rzem yśla, W iednia, B e rlin a ,' 

W rocław ia, Orłowa od 15 czerwca do 15 w rześnia, 
la m o w a , Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, S am bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (Korosmezo, P o tu to r, Chodorowa),
Janow a
Skolego, S try ja , Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 15 

czerwca do 15 września)
K rakow a, W iednia, W rochru :a, B erlina, T  arnow a. Rze­

szowa, Rozwadowa, Przew orska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, G ałacu, Jass, H usiatyna 
i S tanisław ow a 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), G rzym ałowa, H usiatyna , 
Tarnopo la i Brodów 

Brzuchowic (od 16 m aja  do 15  w rześnia w niedzieli* i świętu) 
Sam bora , B orysław ia, D rohobycza, S try ja  
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzym ałowa. Kuzuwy, 

Brodów)
Czerniowiec, Ickan , Stanisław ow a
K rakow a, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa vin O enibiea, 

Sam bora , Chyrow a. K alw arji, B erlina, W rocławia. 
W iednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Raw y ruskiej

Brzuchowic (od 16 m aja do 15 wrześniu w niedziel.* i świ.-ł.i) 
K rakow a, W iednia, B erlina , W rocław ia. T arnow a, Ł u p i­

eżowa, Sanoka, P rzem yśla 
Brzuchowic ( c i  7‘j m a ja  do 15 w rześnia codziennie)
Janow a (od 1  m a ja  do 15 w rześnia w niedzieli* j li-Łi* 
Czerniowiec, Ic k a n , B ukare sz tu , H usialM ta /  l i . i i . i .u j  

Kdrosmezo
 jw a (codziennie od 1  m a ja  do 50 września)
K rakow a, W iednia, W arszaw y, Berlina. Wro lau i.i. T r- 

now a, Jasła , Przew orska i Rozwaiiown 
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczy.ii.h-, /  . 

leszczyk, Skały, Iw an ia  pustego

P O C I Ą G I
posp. | osob.

odchodź? o godz,

1
12.45

2-51 —
4*15

1 _ 5*45

_ 6*25
6*30

— 6*35
8-30 _
' 8-40

— 9.00

_ 915
— 9-25
— 10-20
— 10*25

1-55 -

2 40
2-55

2*15

3 1 5
— 3-26

6*10 j 
6-20

6 55 
7'JO

10 :i i

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przew orsk,, J a s ła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocław ia, B erlina) 

Ickan , Czerniowiec, Słanisław ow a, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Chyrowa, Sam bora , 

Jasła , S tróż, Rozwadowa via D em bica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 m a ja  do 15 w rześnia codziennie)
Czerniowiec, Podwysokiego, P o tu tor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Ławocznego, M unkacza, Pesztu, Borysław ia 
K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina, Lubaczowa 
Krakowa, B ogum ina, W arszaw y, C hyrcw a, Przaw orska, 

Rozvvadoiva, T arnow a, Stróżego, a  od 15 czerwca do 
15 w rześnia w łącznie S anoka, R ym anow a, Iwonicza 
i Jasła

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 
do 15 września)

Janow a
Podwołoczysk, Brodów, Grzymałowa, Kozo wy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Raw y ruskiej 
Czerniowiec, Stanisław ow a, P o tu to r
Janow a (od 1  m a ja  do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Podwołoczysk^ (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec,

(ha dworzec „Podzam cze1)
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola

Podwysokiego i Brodów

iwołoczysk, Kijowa, Odessy Brod< 
leszczyk, S kały , Iw an ia  pustego

tva i Brodów 
yk, Kojiyr/.j nir'\

Kopyczyniec, /a-

6 43 
‘J-42

7-32
M-32

Zaleszczyk, Grzym ałowa, Skały, Iw an ia   v _
Brzuchowic (od 16 m aja  do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Czerniowiec, Ick an , S tanisław ow a, H usiatyna , Kórosmezó 
K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina 
S try ja , D rohohycza, B orysław ia, S am bora i Chyrow a 

(Skolego tylko od 1  m a ja  do 30 września)
Janow a (codziennie od 1  m a ja  do 30 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 m aja  do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, Chyrow a, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

Stanisław ow a
K rakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy, O rłow a 

(od 15 czerwca do 15 w rześnia), T arnow a, Chyrow a, 
Mezó-Laborcza, Pesztu, Oświęcima 

Janow a (od 1  m a ja  do 15 w rześnia w dni pow szednie, a  od 
16 w rześnia do 30 kw ietn ia  1902 codziennie) 

Ławocznego, M unkacza, Pesztu , Chyrow a, Kałusza 
T arnopola i Brodów 
Sokala i R aw y ruskiej
Brzuchowic (od 16 m a ja  do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Janow a (od i  m a ja  do 15 w rześnia w nii dzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan , Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Berho- 

m etu , Seretu , B rodiny, Szuczawy 
Krakowa, W iednia, W arszaw y, W rocław ia, Rozwradowa 

via Przew orska, Chyrow a, R ym anow a, Iw onicza, O r­
łow a, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Brodów , Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze11)

Podwołoczysk, B rodów , Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 

Iw an ia  pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odessy

T arnopo la i Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podwy­

sokiego i  G rzym ałowa

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwjkłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmann 
I. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych tul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. d rz a ; 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12).

Rychłe i niezawodne

przez użycie

Maści i ProszWw Dra Lebel
w Paryżu, 36 boulevard Richard-Lonoir; 
we Lwawle w aptekach Pp, Mikolasoha 

i Wewlórsklege *2019

io o o o o o o o o o m

M  Inicli
HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A

Lwów, Hotel 2orża.

oo
VI
IO

Sprzedaż, zamiana i naprawa maazyn do 
szycia, części (kładowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam  
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zŁ, a  odbiorcy za to lichy i drogo 
iapłacony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen 

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftn 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.

Jó ie f Iw a n ic k i
mechanik 1 specjalista, — 

tt-1 Żorża.
Lwów, Ho- 

414
■ W  Proszę żądać denniki. T M i

t t O O O O O O O O O O C

1
dnble prawdziwe 

Skłid  Fabryczny — 
tylko nowości, od 16 złr. 

B L U Z Y  wełniane, jedwabne.

Parasole, P dS ti, Kapelusze
poleca 886

T A D E U S Z  G Ó R S K I
L W Ó W ,

plac Marjacki 8, róg Hetmańskiej.

LEONARD S O LE C K I
we LWOWIE, nl. Batorege 2

Poleca znakomitę KAWĘ pół ki;o 
65 ent — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach i*/4 kila za 6 50 ct. 
franco. Również poleca Zoakaulty 
KONIAK kuracyjny frrtac tski, od 
znaczony na wystawie we Lwo­
wie, cała butelka 3'50, pół butelki 
V80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel­
kie towary w zakres handlu ko­
rzennego wchodzące po cenach

najalźszyoh. "W O

P U D B  K 8 I Ą Ż E J O Y
z n a k o i d l t l e  o d ś w i e ż a  i  u p i ę k s z a  p ł e ć

Cena od 1'20 dc 3 2u h.

J A N  1 H N A T O W I C Z
LWÓW ul. Sykstpska 1. 25, ul. Halicka 1. U . KRAKÓW Sukiennice 1 20.

PRZEMYŚL, nl. Franciszkańska 1. 21. §961

L 4373.

Obwieszczenie.
W Magistracie sanockim odbędzie się l i c y t a c j a  o  w y n a j ę c i e  s k l e p ó w  

w parterze domu 1. k. 86 w S a n e k a  na 3 lata od 1 listopada 1901 do 31 pa­
ździernika 1904 na dniu MO w r z b ś n t a  1 9 0 1  o godzinie 11 przed południem.

Ceny wywołania naznacza się: 
za sklep Nr. 1 od ulicy Kościuszki (z m a g a z y n e m ) .......................................... 750 k.

» » • 2 ,  ,  ,  ,  . . . . .  903 ,
> i * 3 ,  ,  ,  na rogu ulicy 3-go maja . . 800 „
> > > 4 ,  ,  3-go m a j a .......................................................................  760 ,
> > > 6 , ,  „ . . . . . . . .  610 „
* * „  6 ,  ,  ,  (z m ag az y n em ) ........................................................ 960 ,
> > > 7 , ,  ,  ,  . . . . .  910 ,
> „  > 8  > Placu P a in y  Maiji (z magazynem) . . . .  500 ,
* * > 9 » > > ,  . . . . .  500 ,

Na sklep Nr. 8 można licytować osobno i na magazyn ozobno.
Za piętro o 8 pokojach, kuchni, spiżarni i 2 piwnicach żądanym jest czynsz 

roczny 2560 k. za dom ze* cały czynei roczny 9300 k.
Wadjum wynosi 10*/„ od ceny wywołania.
Pierwszeństwo przy równych cenach przysłużą oferentom na części poje- 

dyńcze (sklepy)
B a n e k  12 września 1901.

082 Burmistrz: W i t o i z y ń l k l .

TIRINGA i
Fiba fabryki 

ubiorów męskich

BRACI
Lwów, Ja g ie llo ń sk a  2 , poleca naj­
większy wybór 30% taniej Jak wszędzie.

p sr  „ i  l/* kilo znakomitej 
•  K A W Y  poleca

Fryderyk Schubuth i Sp.
L w ó w ,  R y n e k  1. 4 5 .  940

Wżer* tapet
8ou W . A D A M S K I
dawniej JORGENS, Lwów, Sobieskiego 4.

Świeże śledzie pocztowe
w Handlu korzunl I delikatesów

Władysława Bażanta |
ulica Halicka 3

Eil. BUDING Nagy-Osz Węgry,
Przednie WINOGRONA stołowe 5 klgr.

franco K. 2 60 
WINA naturalne 100 litr. od 20 do 40 

koron dostarcza

Ed. B u d i n g
nauczyciel i właściciel winnic 

946 w  J f a g y - O g g  W ę g r y .

Miodosytnia
Włodzimierza Korczyńskiego

w  B r o d a e u  972
poleca wyborny STARY MIÓD w różnych 

gatunkach w beczkach i flaszkach.
Ceny niskie.

Próbki na żądanie wysyła się.

7 n fllrn m iłn  8t° l°wu i kuracyjne wino- 
£110 a grona w 5 kilowych koszy­
kach K. 3 50, czarne amerykańskie grube 
grona tylko K. 2.50, najpiękniejsze brzo- 
skwiuie K. 3.60, n»j piękniejsze prunelki 
3 kilowe koszyki pocztowe K. 5. opłatnie 

xa pobraniem pocztowem wysyła 966

W Ftein, Gorz.

»ą
powszechnie 
uznane za

11 Najlepsze II
Wszędzie do nabycia. 

FAnRYKA 
LWÓW, ulłoa Blsklawloza Z.

Agronom
z dobrej rodziny z dwudziestoletnią p ra ­
ktyką i akademickiem wykształceniem, 
obeznany również z buchalterją poszu­
kuje od 1 października 1931 r. odpo­
wiedniego stanowiska, jako rządca lab 
kasjer. Na żądanie gotów złożyć kaucję.

O łaskawe oferty uprasza pod lite­
ram i J .  R .  1 0 1  P o e t l a g e n d  
L i s s n  b e l  P e s e n .  958

Wspaniale ilustrowane
przas

z«ake«ltyoh artystów - malarzy
p ln m o  h m m o r y s t y o z n *

t Ł G T J m 99
w yshodzi Lw ow iu Jw n  rasy  m ie- 

a ięau io  1 i 15 .
.Śm igus‘ prócz trwlci nader bogatej 

■a która składają się kamaraókJ, w ierne , 
■■■aSegL dawalpy, traw aałnaja zamieszcza 
w każdym numarza najnowsze utwory 
fartoplnmwa aaayeb kov**i>ytorów pal- 
•Mak 1 sagraalanyok .

.Śm igną' jost najlińszem  pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie wo 
Lwowie 2 zŁ, na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwawle 4 si., a a  prowincji 4 80.

Prtnnm eraty należy posyłać wprost 
do Administracji ,Sm±f*»:3a* Lwów, aiict 
Akademicka 10.

Kte wlęa zaprenumeruje ,Smlgns.* 
n t  cały rok taa  zhlsrs* seb*e p ' ' k t  
alk u  *

Odpowiedzialny za redakcję : Dr. Kazimierz O staszewski-Barański. Właściciele i w ydaw cy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schm itta i Sp. pod zarządem  St. Piotrow skiego.


